
N r 19.
PRENUMERATA wynosi w A tk w i*  
miesięosnie 2 kor., kwartalnie 6 kor 
u  odnobenU do domu dopłaca się 

40 haL miesięcznie.

Nr, prowiney. miesięcznie 2 kor. 70 
kwfinalnie 8 kor. W’ państwie n 
mieckiem kwartalnie JO kcr, w tnnyck 
pańotWM.' kwartalnie 12 kd: SStn!.

• i n a ’ 40 t

c « a  s u f f l t r u  p o i i d |n o s s q o  
10 ha :<

Kraków, Czwartek 25 Stycznia 1912.

GUS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i śwąt

Rok XX.
Uaty pieniężne, p o  < .» ; u  prenume- 
satę : inseraty nadsyłać należy trancu 
do Adminioiracyi „Ołosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy nnąd  po 
octowy w ODręoTe monarahli f, w pa i- 
anrfe hioiHiecWlom. 1 p„bu«aoya n « 
Ofdecrę o w-iw me ponieg-ają. opł_ele, 
C0CUow«| — Rękopisów i

d ż r s s  Radl UL. iw. TOMASZA L  I I  
Adres telegr.: „6 łes NiuOda" Kraka w 

lelsfes Nr. iwO.

OGŁOSZENIA PuMtatyl przyjmuje Admmistracya „G(o»a Narożu* unca »w Tomasta L. 35 — Di m.ejsca >a wiersz arjjnem  pisuem ;p m  za pierwszy raz 20 Laierty, ca bażdr następny raz l i  b a l, ak la l tabeicryesny, liczbowy od wiersza 30 hal. za
plecwmy raz. kaidy następny 15 hal. Nadesłane po 63 ha., od wiersza ia  satóy raz Nekro.ogi >td SC bai Załączniki q j  , Glosa Narodu4 (prospekty cyrknlarze, o glos cen.a 'tp.j przyjmuje s.ę ca cenę r kor. od 130 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega dla mie^-
ioowTch prenumeratorów Zainleji^off^ ogtoszec.a przyjmują ws „*ow « S>. rcssłcwsk; (Pasaż Haasmana), w W 80n!u Haasenstein <S Yor tr, M, Dukes, H. Scba.es., K Braun, R. Mosce, H Fr b Ii, A. Jcessei w Antwerpl J ja a s  4  C’4 Aimoicen-Ezpeditioa .Propaganda"

Gyor* O Nagy •  Berlin 6 F. E. Cce. w Bo da o azole J. Leopc d, Eduard Braun, w Pufyta F Jones & Ce, A. Loretta Ju es Fortin A Cia, de Raczkowsk.

Na karnawał NOWOŚCI
w Krawatach, w Kamizelkach, 
w Koszulach, w Rękawiczkach, 

w Obuwiu lakierowanem,
poleca w wielkim trybowe 

DoBtawca Z  wianku Lękamy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rvnek,rog Floryańskiej. Telefan 0368.

Przeciw kr. ftchrenttialowi.
G Je fiiu u . „3ło«u NWodn" z dnia 2l stycznia.

Wiedeń. (Teł. wł.) Prasa wiedeńska toczy 
w dalsrym ciągu kampanią przeciw hr. Aeh- 
reuthalowi, jakkolwiek parę dzienników z 
„N. Fr. Presse" n i czele usiłuje go bronić 
„Reichspost" przytacza dzisiaj szereg faktów, 
z których wynika, te  polityka hr. Aehren- 
tbala w stosunku do Wioch nie wydaje ko­
rzystnych dla Austryi rezultatów.

Mnożą się oznaki, te  br. Aebrenthai do 
pewnego stopnia z osobistych względów bę­
dzie chciał ul u, pić. Jcdrym  z powodów jest 
nadwątlone jegu zdrowie, które spowoduje, 
te  jedli dełegacye na r 1912 zbiorą się pó­
źniej n it obecnie oznaczono, b r Aebrenthai 
tak  jak roku ubiegłego wyjedzie na dłuższy 
Urlop na wioanę. Kto go będzie zastępował, 
na razie me wiadomo, gdyż ambasador kon­
stantynopolitański br. Pallavicini nie mota 
te  względów dyplomatycznych opuszczać 
swego stanowiska.

Drogą oznaką jest publicznie stwierdzony 
zły stosunek jego osobisty do ambasadora 
niemieckiego w Wiedniu. Przyznaje to ju t 
I hVoss. Ztg.“, która dotycncaaa bioniła po­
lityki hr. Aohrenhala. Dudaje ona jednak 
Uwagę, ne stosunki osobiste dyplomatów nie 
mogą wpływać na stosunki dyplomatyczne 
państw zaprzyjaźnionych, które powinny być 
tawsze lak najlepsze.

Zapowiedź dymisyi.
Wiedeń. (Tel. wl.) „N. F. Presse" donosi 

w południowem wydaniu, te  hr. Aehrenthal 
byt niedawno na krótkim urlopie na Sem- 
meringu celem poratowania zdrowia. Przy­
puszczał on, te dzięki temu przyjdzie do 
tdrowis. Minister powrócił do Wiednia i pod­
jął urzędowanie, Btan zdrowia Jego jednak 
się nie poprawił. Dlatego też hr. Aehren- 
tbal w n i e d ł u g i m  c z a s i e  b ę d z i e  mógt 
W zu  p e ł n o ś  ci po ś wi  ęc i ć s i ę  w y p o ­
c z y n k o w i .

Wiadomość ta  jest prawie formalną zapo 
wiedzią dymisyi ministra.

Sprawy anstrt-wtgicrsKfc.
Znown konfiskata okrętu.

Paryż, k(Tel. wł.) Nadeszła tu  wiadomość 
1 nad morza Czerwonego, że 23 stycznia so 
siał zatrzymany parowiec aubtryackit-go Lluy- 
du przbz okręty włoskie, a ładunek skon­
fiskowany jako kontrabanda. Szczegółów je­
dnak brak.

Londyn. (T. B.) B. Reutera donosi z Pe 
rim pod datą 23 b. m., te  okręt Lłoydu au- 
8tryackiego „Bregenz" został w poniedziałek 
rano przez włoskie okręty wojenne zatrzy­
many.

Wieaeń. (T. B.) Do powyższej wiadomości 
dowiaduje się Biuro korespondencyjne od ge 
O ralnej Dyrekcji Lloydu austryackiego, co 
U stępuje:

Parowiec „Brfgeuz" Jadący z Bombaju do 
^Tyestu, wyjechał 21-go z Aden, a więc wia­
domość Reutera o zatrzymaniu go może i yć 
bftwdziwą. Dyrekcya nie otrzymała jednak
0 tem zajściu żadnej wiadomości. Zresztą w 
J*® tar nich czasach takie zatrzymywania okrę-
1 ■* obcych przez włoskie często się zdarza­
li 1 nie należy im przypisywać zbytniego 

*®»caenia.
Tryest (Tel. -włj Dyrekcya Lloydu nie 

p r*ymała dotychczas wiadomości z portu 
®*hn 0 zatrzymaniu pracz Włochów paro- 

»Bregenz“, W Adenie był ten parowiec 
e_, J*1®, zaś 26 miał być w Suezie, 27 w Port

to a* 31 bm* w Tryeście- obec zatrzymania terminy te ulegną 
w*Oeet

5r. Stnergkh w Budapeszcie.
tu tajU‘Upe8zt- (T. B.) Hr. Stuergkh przybył

Ważna konferoneya.
StuergkS6**1 (Te,• wł-) p T«Tbył tu 
■kim t r  aby c,(lbyć konferencyę - 
mają gp2esein ministrów. Obrady dotyczyć

dzisiaj br. 
z węgier-

Ronfierenc 81 spodarcaych i kolejowych. 
,n  rospoczęła się o godz. pół do

11 przedpoł., a ogod. 3 popoł. leszcze nieby­
ła ukończona Wnioskują z tego, że dotyczy 
ona spraw wielkie] wagi.

Zmiany komendantów korpusów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Rada marszałkowska 

pod przewodnictwem cesarza odbędzie się w 
Schonbruoie 5 lutego b. r. Obrady dotyczyć 
będą zmian komendantów korpusow w Wie­
dniu, Pradee i Litomierzycach.,

Sprawa przemysłu cukrowego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyła s ę w 

ministerstwie skarbu konferencja w spra­
wie udziału delegatów austryackich w kon- 
ferencyi cukrowej w Brukseli. Przemysł cu­
krowy czeski protestuje energicznie przeciw 
przyznaniu Rosyi zwiększonego kcntyDgentu 
cukru.

Obstrukoya w sejmie styryjsnim.
Grac. (T. B.) Pos. K o r o s e c  oświadczył, 

że Słoweńcy byli gotowi współpracować w 
sejmie, gdyby w programie pracy znalazło 
się było także uwzględnienie ich kultural­
nych i gospodarczych życzeń. Ponieważ nie 
widzą w tej mierze, dobrej woii u większości, 
p o s t a n o w i l i  w s t r z y m a ć  b i e g  p r a c  
s e j m u .

Poseł V e i » t  o v o * 1 przemawiał do godz. 
2s,4 po południu po słowieńsku. Ody mar­
szałek przedsięwziął głosowanie nad wnio­
skiem o zamknięcie dyskusyi, okazał się brak 
kompletu. Następne posiedzenie odbędzie się 
dnia 25 b. m. W międzyczasie podjęte będą 
rokowania o uruchomienie sejmu. Punkt 
sporny tworzy skład przyszłej Rady szkolnej.

Kominy* włosko-aostryaoka.
Wiedeń. (T. R.j „Naue Freie Pres*e“ do­

wiaduje się, te  mieszana komlsya włosko 
austryacka zbierze się z wiosną celem osta­
tecznego uregulowania granicy.

Nieprawdziwa wiadomość.
Wiedeń. (T. B.) „Fremdenblatt" donosi źe 

strony informowanej, te  wiadomość dzień 
mków praskich o ruchu wśród tamtejszych 
kolejarzy jest nieprawdziwą

Zatarg frattcnsKo-w-łosKi.
Paryż. (Aj. Havasa) W sprawie zatargu 

francusko-wloekiego rząd francuski doniósł 
rządowi włoskiemu, że jeżeli 29 podróżnych 
tureckich przewiezionych będzie do Tunisu, 
Marsylii, Ajacio lub Toulonu, wtedy prz«pro 
wadeone zostaną dochodzenia co do iden­
tyczności tych podróżnych. Gdyby wśród tych 
podróżnych znaleźli się wojskowi, to nie otrzy­
mają pozwolenia na dalszą podróż. Jeżeli 
Włochy ten warunek przyjmą, to rząd fran­
cuski gotów jest przedłożyć wszystkie inne 
sporne punkty trybunałowi ro/jemczemu w 
Hadze. W przeciwnym razie Francya jest zde 
cydowaną przeprowadzić energicznie swe żą­
dania.

„Ecbo de Paris" donosi, że Francya zde 
cydowaną jest ewentualnie posunąć się nawet 
do zerwania stosunków dyplomatycznych, jeżeli 
nie otrzyma zadośćuczynienia. Francya poleci, 
aby okręty wojenne towarzyszyły wszystkim 
parowcom jeżdżącym do Tunisu i Algieru, a 
r.adto wezwie fabrykantów statków powie­
trznych, aby nie dostarczyli aeroplanów za 
mówionych przez Włochy.

Paryż (Tel. » ł  ) Prezes ministrów przeciął 
ambasadorowi francuskiemu do Rzymu, na­
stępujące polecenie:

Zakomunikuj pan rządowi włoskiemu, że 
Francya przyjmuje propozycyą włoską, aby 
punkty sporne w sprawie zatrzymania obu 
francuskich parowców oddane zostały sądo 
wi rozjemczemu w Hadze, jednak pod wa­
runkiem, że tureccy jeńcy wzięci przez Wło­
chów na tych okrętach zostaną odstawieni 
l'o jednego z portów francuskich i tam zba- 
(bją ich tożsamuść.

Paryż (T. B.) „ Matin ‘ sądzi, £e włoski 
rząd zapewne przyjmie warunki Francy! co 
do wyducia 29 Turków. Niektóre dzienniki 
atakują włoskiego ambasadora Tittoniego 
i twierdzą, że będzie on musiał wkrótce 
ustąpić. r Ecbo de Paris" twierdsi, że rząd 
włoski chce Turków aresztowanych na „Ma- 
noubie“ poddać egzaminowi z medycyny, aby 
się ptzekouać, czy rzeczywiście należą do 
„Czerwonego Półksiężyca".

Paryż, (Tel. wł.) Sprawdzono identyczni ść 
£9 obywateli tureckich, aresztowanych na o- 
krętach francuskich; okazało się, że są to 
wszyscy lekarze tureccy.

Znlszozenle aeroplanu.
Paryż. (Tel. wł.) Kiedy parowiec „Cartha- 

ge“ miał wczoraj odpłynąć * Tunisu i na 
pokład ładowano aeroplan awiatyku francu­
skiego Leblanca, pewien robotnik włoski prze­
ciął skrzydła aeroplanu, przez co aparat zo­
stał zupełnie zniszczony. Sprawcę aresztowa­
no, a do więzienia musiała go odprowadzić 
silna eskorta wojskowa, gdy s tłum chciał go 
zabić. Aparat był przeznaczony dla wojsk tu­
reckich w Tripolisie.

Hojno włosfto--łurecha.
Walka pod Gargaresz.

Konstantynopol. (Tel. wł.) ,,Tanin" donosi 
o walce pod Gargaresz w  dciu 18 b. m. ze 
źródła autentycznego, że walka trwała 3 i 
pół godziny. Włosi musieli kolejno opuścić 
trzy linie obronne i cofnęli się aż do oazy 
pod murami Tripolisu. Włusi mieli 150 zabi­
tych i wielu rannych; pozostawili oni na po­
lu bitwy także materyał wojenny. Turcy i 
Arabowie mieli 18 zabitych i kilku rannych.

Przerwanie kablu.
Konstantynopol. (Tel wł.) Tureckie mini- 

steryum spraw wewnętrznych otrzymało wia­
domość, że Włosi przecięli kabel podmorski 
między Hodeidą a Surksin.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol. (TeJ. wł.) Komitet cen­

tralny młodoturków postanowił przenieść 
swą siedzibę do Stambułu.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Turecki mini­
ster marynarki cofnął swą dymisję.

Gkoroba w. wezyra.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Z polecenia le- 

Knrzy musi w. wezyr pozostać w łóżku, 
gdyż obok gorączki wystąpiły poważniejsze 
komplikacye.

Rewolucya w Chinach.
JuanszikaJ.

Pekin. (B. Reutera). JuanszikaJ odwiedził 
wczoraj potajemnie w pałacu cesarskim ce­
sarzową wdowę, z którą młał dłuższą kon­
ferencję. Cooarzowa oświadczyła sie za po- 
nownem rozpoczęciem walki. Juanszikaj miał 
się na to zgodzić i radzić, aby Mandżowie 
trzymali s:ę razom 1 dostarczyli potrzebnych 
środków do walki, jednakże należałoby cze­
kać jeszcze na marsz rewolucjonistów. Mło­
dzi członkowie domu cesarskiego jednak na 
to się nie zgadzają.

Nie będzie abdykacyi!
Londyn. (Tel. wł.) Donoszą z Pekinu, że 

członkowie rodziny cesarskiej skłonili re ­
genta, aby daiej prowadził walkę z rewolu­
cjonistami. Juan-szi-kai nie chce stać dalej 
na czele armii i rządu.

Sprawy państwa objai obecnie minister 
L i u - c z a n g ,  który jest konserwatysrą i zde­
cydowanym wrogiem rewolucyi. Nakazał on 
zerwanie wszelkich stosunków z rew olucjo­
nistami i podjęcie dalszych kroków wojen 
nych przeciw nim.

Telegramy.
T«?*8Wst * ćhIk 2 4 stycznia.

Wybory w Niemczech
Poznań. (Tel. wł.) W okręgu wscbowsko- 

itzeczyńakim zwyciężył br. Oppersdorf dzięki 
poparciu Polaków wolnomyśinegu Lebuinga. 
W Prusach Zachodnich przepadł Polak Do- 
n i m i r s k i ,  zwyciężył uacyonal-liberat Sicg. 
(Okręg ten nie był zbyt pewny dla Polaków).

0 wolność Jeżyka polskiego.
Berlin. (Tel. wł.) Sejmowe Koło polskie 

przedstawiło w sejmie pruskim wniosek, żą­
dający ustawowego zapewnienia językowi pol­
skiemu wolności nieograniczonej na zebra­
niach publicznych.

Sprawa Chełmszczyzny a Czosl.
Praga. (Teł. wł.) W „N&rodnich Listach" 

wybtępuje Dr K ranarz % artykułem, w k tó ­
rym ostrzega sfery; rosyjskie przed oddziele­
niem Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego. 
Pisze on: „Nie dzielcie po raz czwarty Pol­
ski i nic uszczuplajcie Słowiańszczyzny. Nie 
macie lepszych przyjaciół niż my. Choćby 
waa wszyscy opuścili, my dochowamy Wam 
przyjaźni. Ale nie osłabiajcie naszych sił czy­
nami, które nie są słowiańskimi".

Znćw napaść na Polaków.
Petersburg. (Tel. wł.) W arsiawski kore­

spondent dziennika „Nowoje Wremia“ Jest 
bardzo niezadowolony, że ordynatorami kli­
nik uniwersyteckich są przeważnie Polacy, 
którzy „usposobieni są niechętnie dla spraw 
rosyjskich, a na tem cierpi nauczanie". Ko­
respondent żąda, aby na stanowiska ordyna­
torów mianowano Rosyan po uprzedniem pod­
wyższeniu pensji, przywiązanych do tych sta­
nowisk.

SooFalne ustawy w Dumie.
Petersburg. (Tel. wł.) Duma przjjęła w 

trzeciem czytaniu ustawę o zabezpieczeniu 
choryoh robotników

Wobeo wizyty angielskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) Wobec uchwał; Koła 

polskiego nieuczestniczenia urzędowego w 
przyjęciu gości angielskich, poseł Święcicki, 
wybrany na członku komitetu wykonawcza- 
g j do przyjęcia gości angielskich, wykreślił 
z listy te) nazwisko swoje i nie weźmie u- 
działu zarówno w powitaniu, jak i o biedzie 
u posła angielskiego.

Podróże ces. Wilhelma.
Berlin. (Te!, wł.) Pogłoski: o zjaździe ce­

sarza Wilhelma z królem włoskim i arcy- 
kslęciem - Franciszkiem Ferdyni ndem jest 
według wiadomości tutejszej prasy, bezpod­
stawną.

Ges&rz dotychczas ale zdecydował się 
jes.cze, czy odbędzie podróż po morzu 
Sródziemnem. W każdym razie wątpliwem 
jest, czy spotka się cesarz po raz drugi z 
arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem, z 
którym dopiero teraz widział się w Ber­
linie.

Dementi
Madryt. (Agencya Fabra). Canalejas zde­

mentował wczoraj wieczór pogłoski o wy­
buchu przesilenia gabinetowego i dodał, że 
pammenb dziś podejmie swe prace w spo­
sób normalny.

Przed olbrzymim strajkiem.
Londyn. (T. B ) Maszyniści i palacze azy- 

bów węglowych w południowej Walii uchwa - 
liii prawie w stosunku 12:1 rozpocząć strajk 
z dniem 1 marca. Oznaczałoby to wstrzyma­
nie pracy v e  wtzystklch kopalniach połu­
dniowej Walii nawet gdyby strajk górników 
nie przyszedł do skutku. Sytuacya jest gro­
źna, dlatego, że w razie wstrzymania pracy 
przy maszynach, część kopalni stanie pod 
wudą.

Sejmowa reforma wyborcza 
a żydzi.

Dnia 18 bm, odbyło się w sali „Jad Cba- 
ruzim“ we Lwuwie zgromadzenie żydowskie, 
na którem  omawiano kwestyę reformy wy­
borczej do Sejmu. Referował syoniota Adolf 
Stand. Ciekawy ten referat, wydrukowany w 
żydowskim tygodniku „Wschód", rzuua śwta- 
tło na stanowisko, jakie narodowy ruch ży­
dowski zajmuje w kwestyi sejmowej refor­
my wyborczą).

Można było już z góry przewidzieć, że 
żydzi ufni w swą przewagę ekonomiczną i 
zdobyte polityczue wpływy, rościć sobie bę­
dą pretensye do wyjątkowych praw, jakie 
należeć się mogą tylko samym tubylcom.

Idąc też za przykładem Rusinów, żądają 
żydzi w stanowczej i ostrej nawet formiń 
wykrojenia także dla siebie narodowych o- 
kręgów wyborczych i zapewnienia im man­
datów na podstawie kuryj narodowych. Od 
tego żądania odstąpić nie chcą bynajmniej 
i zapowiadają, że jeżeli Sejm zechciałby ich 
zignorować, w takim razie „lud żydowski— 
tak pisze „Wschód" — wyjdzie na ulicę i 
głośno wołać bęazie o prawa swe, choćby 
to oie było na rękę obecnym Moszkom w 
Sejmie". „Muszkami" zaś nazywa „Wschód" 
ty .h  nosłów żydowskich, którzy obecnie w 
liczbie pięciu zasiadają w Sejmie.

„Kuryi żydowskiej żądamy na mocy wy­
znania żydowskiego, a ci, którzy nie przy­
znają się do naszego wyznania, imogą kuryę 
naszą opuścić" — pisze dalej „Wschód". — 
„Zadanie kuryi nie jest wcale utopią, bo w 
Bośni istnieje kurya wyznaniowa żydowska 
do Sejmu, a posłowie żydowscy w Sejmie 
bukowińskim wybierają, jako należący do 
kuiył żydowskiej, jednego delegata do Wy­
działu krajowego" (?)

I na podstawie kalkulacyi syonistyceno- 
żydowskiej mają mieć żydzi procentowo za­
pewnionych ni mnie] ni więcej, ale 20 man­
datów i to tak  silnie zabezpieczonych geo- 
metryą okręgów wyborczych, by Ich nikt 
tych mandatów pozbawić nie mógł. Te okrę­
gi żydowskie miałyby powstać z naszych 
miast polskich nie wykluczając Krakowa i 
Lwowa. Sądzą zatem żydzi, że miasta nasze 
są już openowane i zdobyte przez żywioł 
żydowski. A mianowicie mają się na to skła 
dać 12 miejskich okręgów, 3 Izby handlowe 
3 ogólne kurye miejskie i 2 mandaty dla 
prezydenta i wiceprezydenta mające) się za­
łożyć organizacyi przełoźeństwa gmin wy- 
znaniowo-żydowskich w Galicji.

Takie je st stanowisko żydów wobec sej­
mowej reformy wyborczej,

Doczekaliśmy się tedy chwili, kiedy ży­
dzi wzrósłszy liczbowo i ekonomicznie po­
nad nas?emi głowami, chcą nam teraz nie- 
tylko dyktować warunki życia ekonomicz­
nego, ale pragną opanować rządy kraju. Bo 
przecież nikt nie wąlpi, że gdyby żydzi zdo­
byli dla siebie tak poważną liczbę manda­
tów, stanowiliby w Sejmie wobec zaognio­
nych stosunków narodowościowych decydu 
jący Języczek u wagi i wpływ mieliby dery 
dujący.

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wstążki, perfumy, pudry
poleca na karnawał
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Choć przyznać ti^eba, że kwesty a utwo­
rzenia kuryi narodowo - żydowskiej miałaby 
także swe dodatnie dla nas strony Kwestya 
bowiem żydowska w życiu polityoznem jest 
przecież otwartą raną wszystkich nzszych 
politycznych stronnictw, kióre na rzecz ży­
dów robią przy każdych wyborach ustęp­
stwa, zaciągają dotkliwe i ciężkie dla spra­
wy narodowe] weksle wyborcze, we formie 
np owej sławnej ankiety w sprawie „nędzy" 
żydowskiej, albo nadawanie koncesji szyn­
karskich bez liczby żydowskim byłym pro- 
p.natorom itp.

Dlatego sądzimy, że utworzenie okręgów 
żydowskich dla owej blisko milionowej 
(872.975) mzsy przybyszów palestyńskich z 
ograniczoną liczbą mandatów nte byłoby ze 
szkodą dla kraju, ale owszem poważnym na> 
rodowym i politycznym zyskiem.

I Iślorji i  osialtót
Konflikt wśród konserwatystów, którege 

ofiarą padł Dr Milewski, wywarł widocznie 
wśród ogółu silne wrażenie, gdyż odbieramy 
z tego powodu r wielu stron listy i uwagi, 
ostro krytykujące taktykę grupy krakow­
skiej.

Nie mogąc lamleszrzsć wszy^łden arty­
kułów, poświęconych tel sprawia, zwłaszcza 
po objektywnych i wyczerpujących artyku­
łach Polonusa, podajemy dziś list człowieka, 
biorącego czynny udział w życiu polityer- 
nem, który dobrze cLarakteryioJe zapatry­
wania naszej Inteligencji i dorzuca wiele in­
teresujących szczegółów do historyi dni o- 
statnlbh.

Obalono w Krakowie Dra Milewskiego, 
człowieka i polityka niezwykłych zasług i 
zdolaości, autora pięknej książki „Zagadnie­
nia narodowej polityki", głó wnie dlatego, po­
nieważ „był w opozycji do dwóch namies­
tników".

To jest jedyny powód n.esł; oasego o- 
stracyzmu partyi krakowskie). Jadnakże od­
mawianie posłowi, wybranemu przez konser­
watystów krakowskich, prawa krytyki wo­
bec namiestnika z tego obozu, nie jest już 
jednak sprawą czysto wewnętrzną stronnic­
twa. Nie uiega wprawdzie wątpliwości, że i 
pod tym względem wolno jest każdemu 
stronnictwu urządzić się, jsk  mu się podo­
ba. Ale w tak 'm  razie nie wolno jest panom 
neokonserwatystem krakowskim twierdzić, 
że są spadkobiercami i prowadzą dale] poli­
tykę znakomitych poprzedników i nie wolno 
im twierdzić, że rządzą się tylko względami 
na dobro publiczne i obcą im jest polityka 
partyjna.

Jak Błusznie bowiem Dr Milewski zauwa­
żył w swej mowie, śp. Dr Dunąjewsk! żądał 
w swym wniosku o rsformie administracji, 
w którym dużą władzę dawał rządowi kra­
jowemu w nowym ustroju gminnym i po­
wiatów; m, jako korony odpowledzialnośei 
namiestnika przed Sejmem krajowym, bez 
odpowiedzialności tej, k tóra oczywiście mie­
ściła w sobie prmwo krytyki namiestnika 
przez każdego potła, nie było mowy o pro­
ponowanej reformie administracji.

Jeżeli się zaś to prawo krytyki namiest­
nika ogranicza ze względu na Jego przyna­
leżność partyjną, ja k  to w n in ią js ijji wy­
padku miało miejsce, to w takim razie prze­
waża w polityce takiego stronnictwa partyj­
ność, a nie wzgląd na dobro publiczne, któ­
ry „suprema ex esto".

Zarzucają panowie neokonserwatyścl kra­
kowscy Drowi Milewskiemu opozycję prze­
ciw dwu ostatnim namiestnikom, — a więe 
i przeciw zamordowanemu Potockiemu An­
drzejowi. Nie jestem tak  obesnsuiy z tajni­
kami polityki, abym mógł wiedzieć, na czem 
ta  opozycja Dra Milewskiego przsciw temu 
ostatniemu zasadrać się miała; ja jej nie wi­
działem, sni s niej nie słyszałem, bo nie by­
ło zresztą do tego powodu. Powagę Rady 
narodowej uznawał śp. Andrzej Potocki w 
w zupełności i popierał ją  ber zastrzeżeń, na 
kwestyę ruską zapstrywst się zgodnie z ca­
lem rozumnem apołeoreństwsm polakiem, —



która lodowi ruskiemu należących m a praw 
ule odmawia, nie może Jednak popierać ru- 
sofilstwa, zwłaszcza kierunku Dudykiewicza, 
ale tak samo i hąjdamaczyeny Ukraińców.— 
Dlatego też słusznie zostawił śp. Potocki lu­
dowi ruskiemu przy wyborach sejmowych 
1908 roku wolne pole. Ze zaś proponował 
Dra Oleśnickiego na zastępcę marszałka k ra­
jowego, to rzecz naturalna, bo to był wtedy 
przynajmniej jedyny poseł ruski kierunku 
ukraińskiego, z którym można było spokoj­
nie mówić.

Pozostawałby tedy jako jedyny powód 
sojusz z ludowcami. Naturalnie, Jże sojusz 
ten bez zgody śp. Potockiego nie został za­
warty, ale nie pomylę się, jeżeli jako ojca 
tego sojuszu wymienię obecnego namiestnika, 
który wogóle był duchowym kierownikiem 
stronnictwa krakowskiego po śmierci Duna­
jewskiego i po zupełnem usunięciu się pre­
zesa Akademii Umiejętności br. Tarnowskie­
go. Do twierdzenia zaś takiego mam poważne 
powody.

Na uzasadnienie zawarcia sojuszu z lu­
dowcami sięgali p. Jaworski i p. namiestnik 
Bobrzyński na zgromadzeniu krakuwskiem 
aż czasów śp. Adama Potockiego, powołu­
jąc się na jego szlachetne zapatrywania na 
sprawy ludu naszego. Jeżeli tedy dzisiaj nie 
można się było powołać na szereg faktów, 
któreby wzkazywały, że stronnictwo k ra ­
kowskie zawsze broniło interesów ludu i 
dlatego, korzystając ze sposobnej chwili, za­
warło sojusz z najliczniejszem stronnictwem 
ludowem, ale trzeba było aż 30 lat wBtecz 
cofać Bię na usprawiedliwienie tego sojuszu, 
to widocznie był wielki brak poważnych a r­
gumentów

Jakże tu jednak takie rzeczy głosić, sko­
ro się przez 30 lat zwalczało wszelkie próby 
zrównania ciężarów obszarów dworskich z 
gminnymi, — a i dzisiaj się jeszcze walczy 
przeciw reformie ustawy gminnej na zasa­
dzie zniesienia obszarów dworskich. Wszyst­
kie roczniki sejmowe pełne są zresztą nąj- 
gwałtowniejszych ataków posłów stronnic­
twa ludowego, w szczególności zaś p. Sta- 
pińskiego właśnie na stronnictwo krakow ­
skie, zwłaszcza zaś na pp. Bobrzyńskiego i 
i Hupkę.

Jeżeli zresztą pp. neokonserwatyści 
krakowscy mieli dobro ludu na oku, to dla­
czego nie zawarli sojuszu z umiarkowanemi 
stronnictwami, jak  chrześcijańsko - społe­
cznemu P namiestnik Bobrzyński potrafiłby 
był przy znanej energii i zapobiegliwości 
połączyć ze sobą wszystkie umiarkowane 
stronnictwa ludowe, a dając im poparcie 
swe, mógłby był spowodować zupełny upa­
dek warchoła Stapińskiego, którego gwiazda 
Już bladła i sprawić, że na wsi zapanowała­
by rzeczywista sgoda między dworem i ple 
banią z jednej, a gminą z drugiej strony.

Ale bo też tutaj zupełnie o co ionego 
chodziło p. Bobrzyńskiemu, tu chodziło o za­
pewnienie konserwatystom władzy. Ten, któ­
ry w swych „dziejach Polski w zarysie" po­
stawił władzę rządową na ołtarzu jako bó 
s t w o , ten, dla którego obecny teoretyk 
stronnictwa krakowskiego p. Jaworski do­
robił tezę, że namiestnik jak^ 'erwszy oby­
watel kraju ma prawo i obowiązek decydo­
wać o wyborach a w dalszej konsekwencyl 
o całem życiu narodowem, a Rada narodo­
wa może mu tylko służyć do pomocy—mu­
siał w całem swem życiu dążyć i dążył też 
wszystkiemi siłami do władzy.

Doskonałą sposobność do tego dawała 
mu sprawa reformy wyborczej do sejmu, 
której już w ubiegłym peryodzie sejmowym 
wszystkie demokratyczne stronnictwa na­
tarczywie żądały. Gdy w r. 1907 wszelkie 
sztuczki większości sejmowej, za pomocą 
komisyi administracyjnej, aby tę niemiłą dla 
siebie sprawę ubić, a przynajmniej odroczyć 
ad ealendas graecas, nie udały się, komisya 
dla reformy wyborczej wybraną została i jej 
wszystkie wnioski przydzielono, a  nawet 
subkomitet zaczął pracować, wziął się p Bo 
brzyński ze znaną energią swą do pracy, 
zbierał za pośrednictwem namiestnictwa po­
trzebne materyały statystyczne i oddał się 
cały na usługi sprawy, k tórą istotnie chciał 
do skutku doprowadzić. Rozumował bowiem 
słusznie, że ten, kto tak trudnego dzieła, 
Jak przeprowadzenie reformy wyborczej do
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Czarny Baranek.
Lecz fakt ten był drobnostką w porów­

naniu z groźnemi zapowiedziami, jakie wyja­
wiała z tajemniczą m irą  ciotka Róża.

— Czeka] — mówiła — przyjedzie matka 
I oceni cię tak, jak na to zasługujesz. Niech 
no Jej tylko opowiem wszystko o tobie.

Judy była strzeżona pilnie, ażeby czasem 
nie aapragnęła zbliżyć się do brata i próbować 
go pocieszać — toby Ją tylko zdemoralizo­
wało.

I przyjechała mama. Przyjechała powo­
zem w czterech kołach, przejęta cała czułem 
wzruszeniem.

Ale jaka m am a! Młoda i taka ładna I Po­
liczki Jej pokrywał ładny delikatny rumienieo, 
oczy błyszczały jak  dwie gwiazdy, a mówiła 
takim  cudownym głosem, kiedy wyciągała 
ramiona do dzieci, pragnąc przytulić je do 
swego serca.

Judy podbiegła natychmiast, lecz Czarny 
Baranek wahał się długo.

Czy to także było „udawanie4*...
Nie wyciągałaby rąk do niego, gdyby wie­

działa o wszystkiem, co zrobił.
Tymczasem, może pieszczotą zmusi go do 

mówienia prawdy, uzyska coś od niego.
C oś; miłość tylko i zaufanie.
Ciotka Róża dyskretnie usunęła się, po­

zostawiając klęczącą matkę między dziećmi, 
w tej samej sieni, w której pięć lat temu 
gorżko płakali Tom i Judy.

— Maleństwa meje, czy mnie pamiętacie?
— Nie — odrzekła szczerze Judy. — Ale

Sejmu galicyjskiego, dokona, będzie w da­
nym razie n a jpoważniejszym kandydatem na 
namiestnika.

P. BobrzyńsKi wiedział jednak dobrze, że 
konserwatyści sami nie są w stanie prze­
prowadzić reformy wyborczej do Sejmu, że 
muszą mieć sojuszników. Po pomoc w tej 
sprawie nie zwracał się jednak p. Bobrzyń­
ski do ludowców mimo zapewnień p. Jawor­
skiego, że stronnictwo kraRowskie zawsze 
pałało gorącą miłością do ludu, a nie uczy­
nił tego dlatego, ponieważ przedewszyst- 
kiem miał nieprzezwyciężony w stręt do wo 
dza ludowców, któremu niejednokrotnie wy­
raz dawał, a powtóre posłów stronnictwa 
tego było wówczas w Sejmie tylko czterech. 
Zresztą bez zgody lewicy sejmowej nie ino 
żna było myśleć o uchwaleniu jakiejkolwiek 
orJynacyi wyborczej do Sejmu, gdyż ta mo­
gła sama swoją nieobecnością uniemożliwić 
każdą niekorzystną dla siebie zmianę s ta tu ­
tu krajowego i ordynacyi wyborczej. Zwró­
cił się też p. Bobrzyński rzeczywiście do le 
wicy sejmowej i zupełne porozumienie kon­
serwatystów z lewitą sejmowa było już bar­
dzo bliskie. I sprawiedliwość każe przyznać, 
że p. Bobrzyński ofiarował wówczas imie­
niem konserwatystów taką demokratyczną 
reformę wyborczą, o jakiej obecnie i ma­
rzyć nie można. Naturalnie, że p. Bobr?yń- 
ski chciał dla konserwatystów zapewnić na­
dal rządy w kraju, ale na rządy te miałyby 
były żywioły demokratyczne silny wpływ.

Tymczasem zerwała lewica sejmowa, jak 
to już w „Głosie Narodu" niedawno poru­
szano, dalsze układy i już nowej sesyi sej 
mowej celem uchwalenia sejmowej ordyna­
cyi wyborczej nie zwołano. Neokonserwaty­
ści krakowscy, przyszli bowiem do przeko­
nania, że za pomocą Stapińskiego tak samo 
będą mogli zatrzymać władzę w rękach, jak 
w sojuszu z demokracyą, a będzie ich to 
znacznie mniej kosztować. Nie będą potrze­
bowali obawiać się powszechnego głosowania 
Jak dyabeł święconej wody, bo ludo wcy, któ 
rzy tak samo stanową partyę są, jak oni, 
będą dużo gadać i pisać o powszechaem gło­
sowaniu, ale zadowolą się zapewnieniem im 
większeści w kuryi mniejszej własności.

Tak też zrobił p. Bobrzyński, zawarł 
układ ze Stapińskim, mocą którego podzie­
lili wszystkie mandaty mniejszej własności 
zachodnie) Gallcyi między neokonserwatystó w 
i ludowców, zostawiając im naturalnie lwią 
ich część, był osobiście u ks. biskupa Wałęgi 
w Tarnowie, aby pozwolił Stapińskiemu i Boj­
ce przyjść do Kanossy, a oni rzeczywiście 
przyszli przeprosić arcypasterzs, który naj­
lepiej oceniał wartość ludowców i naturalnie 
obiecali poprawę. Zobowiązał się też Stapiń- 
sRi wstąpić ze swem stronnictwem do Koła 
polskiego.

Wszystko to przedstawiają neokonserwa 
tyścl krakowscy jako wielki swój tryum f: 
uspokojenie wsi, przywrócenie dobrych sto­
sunków między gminą z jednej a dworem 
i plebanią z drugiej strony i wstąpienie lu 
dowców do Koła polskiego. I gdyby to było 
wszystko rzeczywiście nastąpiło, a ludowcy 
wstąpili byli do Koła polskiego bez żadnych 
zastrzeżeń, to byłoby rzeczywiście wielką 
zasługą konserwatystów. Nikt rozsądny nie 
mógłby przeciw takiemu sojuszowi nic mieć 
do zarzucenia, chociażby to temu lub owemu 
stronnictwu politycznemu nie dogadzało, a lud 
nasz, |es t w gruncie rzeczy konserwatywny.

Ale czyż ktokolwiek, kto nie jest bar 
dzo naiwny mógł naprawdę wierzyć obietni­
com tych, którzy podpisywali interpelacye 
w parlamencie przeciw nieomylności papieży 
l przeciw spowiedzi, a gdy im na to zwró 
cono uwagę, nie chcieli colnąć swych podpi­
sów, którzy pisali książkę bezecną przeciw 
ks. biskupowi Wałędze a w każdym niemal 
artykule „Przyjaciela ludu" znajdował się 
artykuł przeciw księżom i obszarnikom nie­
nawiścią ziejący?! A czy dzisiaj lepiej jest?  
Czy neokonserwatyści nie czytają organu 
swych przyjaciół politycznych Stapińskiego 
i Bojki, czy sądzą, że inni go nie czytają?

Solidarność Koła polskiego! Wielkie sło­
wo I <?’ wprowadzenia ludowców do Koła 
polskiego nąle^ało wszystko zrobić. Nie wol­
no jednak było wprowadzać ich tamże kosz­
tem tej solidarności Koła, którą przez prze­
szło 40 lat reprezentacya nasza w Wiedniu

co wieczór prosiłam Boga, żeby miał w swo­
jej opiece tatusia i mamusię.

— Trochę —powiedział Czarny Baranek — 
przecież co tydzień pisywałam do was listy. 
Ja nie udaję— dodał, bocząc się ciągle, tylko 
to dlatego, co później będzie..

— Co ma być później, kochanie?
1 przywoływała go ras jeszcze.
Tom zbliżył się niepewnym krokiem.
— Odzwyczajono go od pieszczot — sze­

pnęło coś w macierzyńskiej duszy. Malutkiej 
— nie.

Mama jest za szczupła i za ładna, żeby 
mogła robić komuś źle — myślał Tom — 
ale, żebym powiedział Jej, że Ją zabiję, toby 
się przelękła. Ciekawym, co jej powie ciotka 
Róża.

Obiad był spóźniony i jakiś ceremonialny.
Po obiedzfe m atka ułożyła Judy do łóże­

czka i okryła pocałunkami.
Niewierna mała Judy coraz wyraźniej o- 

kazy wała chęć rozstania się z ciotką Różą, 
co tę) ostatniej sprawiało wielką przykrość.

Czarny Baranek podniósł się, chcąc’wyjść 
z pokoju.

— Chodź, powiedz mi dobranoc — powie­
działa ciotka Róża, nastawiając swój perga­
minowy policzek.

— Phi! — powiedział Czarny Baranek — 
nie robiłem tego nigdy i teraz] nie będę „u- 
dawał". Opowiedz lepiej tej kobiecie wszyst­
ko, co masz opowiedzieć, 4 potem zoba­
czymy.

Czarny Baranek usypiał pod smutnem 
wrażeniem, że utracił raj, k tóry mu przez 
otw arte drzwi pokazano.

W pół godziny potsm „ta kobieta" pochy­
liła się nad nim.

Czarny Baranek wyprężył ręce.
Tu bezprawnie przychodzić i bić w ciem 

ności..
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poważne zajmowała stanowisko, nie wolno
było wogóle paktować z (>. Stapińskim, do­
póki ze swoją grupą stał poza Kołem, bo o 
stosunkach w Kole polskiem mogą decydo­
wać tylko c z ł o n k o w i e  Koła polskiego. Ba i 
ale p. Bobrzyński, jako zwolennik silne] wła­
dzy, powiada: „und der Kónig absolut wen er 
unaeren Willen tut". Dobrą Jest solidarność 
Koła polskiego, ale pod warunkiem, że neo­
konserwatyści krakowscy w niem rządzą. Gdy 
zaś w Kole mają większość demokraci a pre­
zesem jest w dodatku narodowy demokrata, 
to nie zrywa się solidarności, ale wszystko 
się robi, aby ją  osłabić, a potem narzeka się 
na upadek Koła polskiego. Dlaczegóż zresztą 
p. Bobrzyński nie zmusił ludowców do w stą­
pienia do Koła polskiego przed wyborami sej­
mowymi w r. 1908?

Powody zaś takiego na wskróś partyjne­
go postępowania były ts, że p. Bobrzyński 
wolał układać się ze Stapińskim przed wstą­
pieniem do Koła, bo wtedy występował jako 
jego dobrodziej i mógł jemu dyktować wa­
runki. Zresztą zawarcie sojuszu ze stapiń- 
skim było Ronserwatystom koniecznie potrze­
bne, bo chodzło im przedewszystkiem o ko­
rzystne dla siebie przeprowadzenie v»yborów 
do Sejmu w r. 1908.

Jeżeli zaś kto naraża na niebezpieczeń­
stwo najistotaiejsze interesy narodowe na- 
sze| reprezentacyi w Wiedniu dla dogodzenia 
swoim partyjnym interesom, ten niema pra­
wa mienić się wykonawcą woli śp. Potockie­
go Andrzeja. Ten szlachetny mąż mógł się 
zgodzić na pogodzenie ludowców ze społe 
czeństwem, ale z pewnością nie dałby swego 
placet na takie przeprowadzenie ugody, jak 
ją następcy Jego wykonali.

Nie zgodziłby się też śp. Potocki Andrzej 
na określenie p. Jaworskiego, że polityka nie 
jeat ideologią ale czynem, i dlatego musi cza­
sem pełzać niskiemi i brudnemi drogami, 
Pamiętałby bowiem o słowach Dunajewskie 
go, cytowanych we wspomnieniu pośmiert 
nem Sł. Tarnowskiego o nim, że „niema po­
lityki prawdziwej i skutecznej, bez stałych 
przekonań i zssad, bez wierności tym zasa­
dom, bez odwagi w ich wyznawanie, Ąui też 
stałych przekonań i zasad nie ma bez środka 
ciężkości, którym dla społeczeństw i naro­
dów, jak  dla jednego człowieka jest Bóg i 
Jego prawo i z tego wynikające prawo na­
rodów, jak ludzi".

Zapewne, i e polityka jest czynem, ale po­
winna być czynem według powyższych zło­
tych słów. Kto zaś inaczej czyni, ten nie jest 
politykiem w duchu Dunajewskiego, nie bę­
dzie nawet trubadurem politycznym, jak p. 
Jaworski p. Milewskiego nazywa, ale chyba 
należy do zupełnie odmieanej kategoryi po 
Utyków. Prawdzie.

Uczmy się od innych.
Wobec wyniku ostatnich wyborów do 

parlamentu niemieckiego, katolikom i n D y c h  
krajów nasuwa się pytanie: w jaki sposób 
potrafili się katolicy w Niemczech utrzymać 
j*ko stronnictwo najsilniejsze, wobec niesły 
chanie ostrej walki skoncentrowanych wro­
gów? Odpowiedź jest łatwa. Siła katolików 
niemieckich tkwi w ich jedności, w ich 
wspaniale wyrobionej prasie i wzorowej or 
ganizacyi, przedewszystkiem zaś w sławnym 
„związku ludowym dla katolickich Niemiec" 
(Volksverein fflr dus kathoiische Deutsch- 
land). Dopóki katolicy w Niemczech tych 
rzeczy nie stracą, tak długo zostaną nle- 
zwyciężeni.

Katolicy innych krajów powinni się wzo­
rować na tych przykładach pod względem 
jedności, prasy i orgaaizacyi. I wzorują się. 
Imponująca organizacya „Volk8vereinu“ znie­
woliła obecnego na Jednym ze zjazdów ka 
tolickich Niemców arcybiskupa medyolań 
skiego, X. kardynała Ferrari’ego do okrzy­
ku „Germania docet"! i za jego przeważnie 
sprawą powstały we Włoszech organizacye 
katolików n» wzór właśnie „Volksvereinu“. 
Taki sam „Volksverein*, utworzony właśaie 
aa wzór niemieckiego, powstał na Węgrzech 
i wydał dotąd bardzo błogie owoce swej 
pracy.

„Allgemeine Rundschau44 ogłasza spra-

Nawet ciotka Róża nie robiła tego. Lecz 
cóż to ?... nie bije go ?

— Czy ty udajesz, mamo ? Ja nie chcę 
opowiadać ci dalej tego, co mówiła ciotka 
Róża. Ale i ona nie wie wszystkiego — mó­
wił Tom głosem o tyle czystym, o ile po­
zwalały na to obejmujące jego szyję ręce 
matczyne.

— Dziecko moje, chłopak mój kochany., 
to moja wina — moja wina... przsbacz mi...

Głos załamał się w cichem łkaniu i dwie 
golące łzy spadły na czoło Czarnego Ba­
ranka.

— I ty płaczesz? i ciebie doprowadziła 
do płaczu ? Trzeba było wiedzieć, jak  Joasia 
płakała. Ale ty  przecież Jeeteś mądra i do­
bra, a Joasia była wstrętny kłamczuch. Tak 
ciocia Róża mówiła.

— Cicho, Tomku, cicho, mój malutki. Nie 
mów tak. Postaraj się tylko pokochać mnie 
choć trochę, choć odrobinkę, ja tego bardzo 
potrzebuję. Tomku m a l u t k i ,  wróć do mnie... 
Jestem matką twoją, rodzoną twoją matką, 
jestem przy tobie, nie martw się jliż niczem. 
Wiem.. wiem o wszystkiem, ale to nic. Czy 
kochasz mnie choć trochę?

Nikt nie wyobraża sobie, jak miękkim 
i pieszczotliwym może być dnży, dziesięcio­
letni chłopak, jeżeli je st pewDy, że z niego 
wyśmiewać się nie będą.

Dotąd nie robiono sobie nic z tego, był 
niczem i oto ta piękna osoba traktuje go, 
jak małego boga, jego, Czarnego Baranka, 
jego, dziecko szatana, którego czekać miał 
tylko ogień wieczny.

— Kocham ciebie bardzo, mamusiu — 
powiedział szeptem — i tak  się cieszę, żeś 
już przyjechała. Ale czy naprawdę ty wiesz 
już o wszystkiem?

— O wszystkiem, nie myśl o tem, 
ale...

wozdanle z działalności węgierskiego „Yolks- 
vereinu“, pióra Dra Pawła Schrotty’ego 
(Pecs).

Sprawozdanie to jest tak  niezmiernie 
charakterystyczne, że je podajemy do wia­
domości czytelników bez komentarzy.

Dr Schrotty pisze:
„Co roku odbywa węgierski „katolicki 

związek ludowy" swe zjazdy w rozmaitych 
miastach, aby swoim i obcym poRazać, że 
idea związku ludowego zatacza coraz to 
szersze koła i że coraz to więcej zdobywa 
zwolenników dla wielkiej i świętej sprawy 
chrześcijańsko społecznej. Suche i zimne cy­
fry są dowodem olbrzymiej pracy, którą 
włożono w tę wielką sprawę w roku ubie­
głym (1911), wytężając wszystkie siły w 
świętym zapale dla wspólnego dobra. Niema 
chyba ani jednego katolika w całych Wę 
grzech, któryby nie odczuwał serdecznej ra ­
dości wobec takich skutków naszej pracy. 
Kto bowiem bacznie śledził rozwój stosun­
ków kościelno-politycznych na Węgrzech w 
ostatnich czasach, zwłaszcza ubiegłego lata, 
ten musiał nabrać przekonania, że inaczej 
nie można położyć tamy pochodowi destru 
ktywnych żywiołów, jak tylko przez zmobi­
lizowanie najszerszych mas katolickiej lu- 
duości. Nawskroś zżydziałe wolnomularstwo 
rozwija gorączkową działalność, kcóra w 
swej haniebnej robocie Die zna poproBtu 
granic, a socyalna demokracja, która dzięki 
teroryzmowi porosła w pierze i teroryzmem 
żyje, zachowuje się wprost fanatycznie; na 
to wszystko niema innej rady, jak  tylko e- 
nergiczne, czynem poparte słowo z ust k ro ­
ciowych zastępów katolików zorganizowa­
nych.

Katolicyzm na Węgrzech musi na 
brać świadomości o swej potędze i sile, dość 
już tego wygodnego snu zimowego, bo ina 
czej zaleją naszą piękną ojczyznę brudne fa 
le radykalnych prądów zachodnich! Poznali 
to dobrze przywódcy katolików, kiedy na 
zjeździe katolików w Pięciukościołach po­
wołali do nowego życia związek ludowy, 
który dotąd prowadził marny żywot. Odtąd 
upłynęły cztery lata. Miasto Pecs, które by­
ło świadkiem urodzin związku ludowego, te 
raz, po czterech latach, znowu witało w 
swoich murach kierowników związku i człon­
ków, którzy się ^jawili w liczbie wielu tysięcy. 
Cl mężowie, którzy stali u kolebki związku, 
a potem w niestrudzonej pracy agitacyjnej 
dbali o wewnętrzny jego rozwój i zewnę­
trzny wzrost, mogli stwierdzić z radosną 
dumą, że związek pracował w myśl swych 
zasad i zbliżył się znacznie do wytkniętego 
ceiu, Którym jest; odnowienie społeczeństwa 
w duchu chrześcijańskim, wzniesieuie pra 
wdziwej kultury na gruncie chrześcijańskim, 
wychowanie narodu zadowolonego, wyrwa­
nego z nędzy, biedy i wyzysku wszelakie 
go, narodu, któryby miał co jeść i mógł uży­
wać dóbr tego świata tak, jak tego chce 
Bóg.

Ze związek w znacznej mierze ten cel o 
siągnął, dowodzą świetne cyfry, które budzą 
podziw nawet u tych, co na tego rodzaju 
sprawy zwykli patrzeć z innego stanowiska 
(niemieckiego).

Niesłychanie szybki rozwój związku jest 
chyba bez przykładu w nowoczesnych dzie­
jach ruchu ludowego: zgromadzić w prze­
ciągu czterech lat około 300.000 mężczyzn 
koło sztandaru^prawdziwego szczęścia ludu — 
to chyba bardzo pomyślny wynik, który do 
wodzi jasno, co potrafi zdziałać potęga wiel 
ki ej idei i dobrze obmyślana, żywotna orga­
nizacya,

Do dnia 1 października 1911 zgłoszono w 
centralnym zarządzie związku w Budapeszcie 
279320 członków, ‘o 38 382 więcej aniżeli ich 
było w r. 1910. W tem Jest Węgrów 155010, 
Niemców 66 105, Słowaków 52 425, Chorwa 
tów 3 210, Rusinów 2.570, z 3 394 gmin, W 
2 679 gminach ✓ organizacya jest przeprowa­
dzona regularnie według statutu. To znaczy, 
że nici tej olbrzymiej sieci biegną niemal 
przez całe Węgry.

Ta armia liczna jeszcze nie jest zdolna 
do boju, bo brak oficerów, brak inteligencyi. 
Zęby temu brakowi zaradzić, kierownictwo 
związku urządza dla inteligencyi kursa z 
naukowymi odczytami o kwestyach dotyczą 
cycb spraw i zadań związku, a dla ludu od-

Łkania połączone ze śmiechem, przerwały 
jej mowę.

— Tomku, dziecko moje jedyne, biedne 
maleństwo na wpół niewidome, powiedz, 
przyznaj sam, ie  to było trochę głupio z tw o­
jej strony.

— Nie, bo w ten sposób unikałem bicia.
Matka zadrżała i przeszedłszy ciemny po­

kój, usiadła pisać długi list do męża.
Oto jego treść:
„Judy jest milutka, grzeczna i ta pani ją 

ubóstwia. Wyobraź sobie, z powagą dorosłej 
osoby nosi staniczek z włosia, który nazywa 
gorsetem. Spaliłam go właśnie i teraz moja 
dziewczynka śpi spokojnie, kiedy to piszę. 
Nie rozstanę się z nią nigdy więcej.

Co do Toma, to są dla mnie rzeczy nie­
jasne.

Odżywiano go dobrze, lecz jakby pod 
wpływem Jakiejś przemocy, popełniał on ty­
siące] drobnych wykroczeń, którym ta pani 
nadawała rozmiary grzechu śmiertelnego.

Przypominasz sobie, ukochany, jaki był 
nasz system wychowania? Wiedzieliśmy, że 
wyrabianie w dzieciach przesadnej bojaźni 
Boga bywa często początkiem kłamstwa.

Mam nadzieję, że wkrótce zdobędę sobie 
serce naszego syna.

Pojadę z dziećmi na wieś i tam poznamy 
aię i zbliżymy lepiej. Lecz zadowolenie moje 
będzie zupełne wtedy, kiedy ty, najdroższy, 
do nas przyjedziesz i znowu będziemy razem, 
wszyscy razem pod jednym dachem44.

W trzy miesiące potem mały Tom, który 
już nie nazywał się Czarnym Barankiem, 
zrobił odkrycie, że posiada matkę, prawdzi­
wą, śliczną matkę, k tóra je st jednocześnie 
siOBtrą, przyjaciółką, pocieszycielką i którą
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bywają się zebrania agitacyjne, oświatowe i 
naukowe. W tym względzie dokonano pracy 
wprost olbrzymiej, bo liczba zgromadzeń, na 
których omawiano sprawy oświatowe i inne 
aktualne tematy, przekracza cyfrę 10.000. 
Gdzie nie można było szerzyć wzniosłych i- 
deałów związkowych za pomocą żywego sło­
wa, tam wysyłano odpowiednie pisma i dru­
ki. „Białych zeszytów" związku ludowego 
rozdano w liczbie więcej jak  2 i pół miliona 
egzemplarzy. Pism ulotnych i innych dru­
ków wydano 1,210.000. Taka praca była mo­
żliwa tylko dzięki centralnemu zarządowi, 
który funkeyonował bez nagany. To biuro 
centralne ma 14 fachowo wykształconych U- 
rzędników.44

Wobec takich względnie świetnych rezul­
tatów jest rzeczą zrozumiałą, że wróg trąbi 
na wojnę. Nie mogąc zaprzeczyć faktów nie 
miłych, wrogowie, według znanej metody, 
przedstawiają katolicki ruch związkowy jako 
czynnik niebezpieczny, który zakłóca spokój 
wyznaniowy.

\ le  to właśnie jest znakiem dobrym Przy­
wódcy katolickiego ruchu ludowego po tem 
mogą poznać, że są na dobrej drodze. Tylko 
tak dalej! Tylko nie ustawać I Nie chcieć 
spoczywać na iaurachl Bo w naszsm Regnum 
Marianum jest bardzo smutno! Fale morza, 
które nas chcą zalać, idą wysoko. Cel jest 
jeszcze bardzo daleko. Jest jeszcze dużo do 
zrobienia. Arki się nie zbuduje za jedną noc!

My na Węgrów lubimy czasem patrzeć 
trochę z góry. Nie wchodźmy w to, czy słu­
sznie lub nie. To jedno będzie chyba rzeczą 
pewną, że w tej sprawie, o której jest mo­
wa, oni mogliby nam być przykładem; uzna­
li, żo organizacya związku ludowego wytrzy­
mała w Niemczech próbę ogniową, dostoso­
wali ją  do warunków własnych, wprowadzili 
w czyn i nie zawiedli się. My już od dość 
dawna mówimy sobie, ż6 „trzeba coś robić", 
ale jak nam ciężko nauczyć się czegoś od 
drugich! JJmieliśmy zaetąć od „Ruchów ka­
tolickich", „Przedświtów" itp., aby je potem 
zwinąć jako rzsczy niedobrze przygotowane, 
nieobmyślane i niewypróbowąne, zdobywamy 
się na programy i projekty, lada chwila po­
wstają komitety I komisye z subkomitetami 
i subkomisyami 1 znowu wszystko na nic, 
znowu dawny rozgardyasz, bo się nie chce­
my ączyć od drugich. Każdy chce „coś zrô - 
b c ‘, ale po omacku i na własną rękę, a ka­
żdy zazwyczaj zaczyna budować od dachu, 
zamiast nabrać raz przekonania, że ta  praca 
musi się zacząć u podstaw, a nie od stwo* 
rżenia stronnictwa politycznego, że pierwszym 
krokiem je st lepienie komurek, które się 
złożą na wielki organizm. My zawsze zawie­
szamy na ścianach piękne ramy, ^ niemass, 
ktoby choć skromny obraz namalował. Nau­
czmy się od drugich, nie puszczajmy się na 
pole coraz to npwych wynalazków, lecą 
bierzmy to, co inni już wypróbowali i zaka­
sawszy rękawy, zabierzmy się do twardej 
pracy, skromni, ufni w moc 1 siłę idei chrze­
ścijańsko-społecznej, w imię Boże! K.

Wybory no Gtfroym Sląsfo.
Sprawdziły się niestety obawy społeczeń­

stwa polskiego co do smutnych wyników 
wyborów na Górnym Śląsku. Obawy te były 
uzasadnione już po głównych wyborach, gdy 
Polacy stracili około 28.000 głosów w poró­
wnaniu do wyniku wyborów z przed 5 laty. 
Wybory ściślejsze wypadły dla Polaków nie­
korzystnie i to tak niekorzystnie, że zapi­
sać to należy jako jedną z najdotkliwszych 
kięsk narodowy* h w zaborze pruskim.

Padł w gliwicki) Iublinieckim X. proboszcz 
J a n k o w s k i  z Kotorza w walce z centro­
wcem Warlo. X Jankowski otrzymał 13 912, 
War l i  14200 głosów. Okręg ten Polacy przeł 
pięciu laty Polacy w ściślejszych wyborach 
zdobyli dość gładko, a podczas wyborów 
przed 8 laty nie uzyskali go tylko dlatego, 
że w przededniu wyborów wydał X. kardy­
nał Kopp znany swój list pasterski, skiero 
wany przeciwno młodemu polskiemu rucho­
wi narodowemu. List ten odczytany został 
w niedzielą przed wyborami z wszystkich 
ambon w kościołach w okręgu gliwicko-lu- 
blinieckim i zapewnił zwycięstwo ówczesne-

on, Tom, musi opiekować się do przyjazdu 
tatusia.

O żadaem kłamstwie niema między nimi 
mowy. Bo i po cóż kłamać, jeżeli można 
robić, co się tylko chce 1 nikt nie zadaje 
natrętnych pytań.

— Mamusia będzie się strasznie gniewała, 
jeżeli wejdziesz do tego rowu — mówiła 
Judy — kończąc zaczętą rozmowę.

— Mamusia nigdy się nie gniewa — 
odparł Tom — mamusia powie tylko: „Tomku, 
jesteś barbarzyńcą, to nieładnie*. — Zoba­
czysz.

Tom wchodzi do rowu i pokrywa się 
błotem do kolan.

— Mamusiu, patrz, uwalałem się, jak 
tylko mogłem.

— Idź więc 1 zmień ubranie, jak  tylko 
możesz najprędzej — odezwał się % domu 
słodki głos matki — nie bądź małym bar­
barzyńcą

— A widzisz! mówiłem — zwrócił się 
chłopak do siostry. — Teraz to zupełnie co 
innego. Mamusia nas kocha, jak swaje naj­
ukochańsze dzieci i to nic, że kiedyś nas 
porzuciła i odjechała.

Nie, to nie jest nic, Tomku. Bo kiedy Już 
raz usta twoje napiły się gorżkiego napoju 
Nienawiści, Podejrzliwości i Rozpaczy — na­
wet miłość całego świata, mąjąca siłę podno­
sić ku światłu zmartwiałe w ciemności oczy 
i budzić wiarę w niewierzących, nawet ona 
nie zdoła zatrzeć w twej duszy pamięci o 
nich.

Koniec.

Wiedeński Bank Związkowy -  Filia w Krakowie
mmmmmmmm— mmm Kaptał akcyjny 130,000.000 kO f. FundUSZe rezerwowe 39,000.000 kor. ^mmmmmi■■■■■■■Kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe 

K an to r w ym iany W loka lu  purtorow ym  (R yn o k  gł. L in ia  A -B  L. 4 4 ). i zagraniczne pod najdogodniejszymi warunkach.
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mu kandydatowi centrowemu hr. B a l i e  - 
s t r e m o w i ,  do wielu Polaków, mianowicie 
wśród ludu wiejskiego, pod naciskiem listu 
biskupiego i agitacji księży centrowych, od 
dato w decydującej chwili swe głosy centro* 
wcowi. W trzy lata później zdobyli go Pola* 
cy i teraz oddali go znowu w ręce Niem 
có w- centro wcó w.

Padł dalej w okręgu kozielsko-strzelec- 
kim zasłużony X. prob. W a j d a  w waice z 
takim wrogiem polskości i renegatem śląs 
kim, Jak X. dziekan G lo w a t z k y .  Pierwszy 
otrzymał 10.900, drugi 11.400 głosów Okręg 
ten jest rolniczym i zamieszkałym tak  gęsto 
przez ludność polską, że Polacy wszyskieb 
Niemców — centrowców, konserwatystów, 
liberałów mogliby czapkami zakryć. Mimo 
to Polacy śląscy zdobyć go nie mogli, choć 
przed 5 laty został on tak  politycznie prze­
kopany, że były wszelkie widoki, iż w tym 
roku na pewno go zdobędą. Gazety „Katoli- 
kowe“ już od roku głosiły z nąjwiększą pe­
wnością siebie, że okręg ten przypaść musi 
w udziale Polakom. Wyniki wyborów poka­
zały, że gazety „Katolikowe" łudziły siebie, 
łudziły całe społeczeństwo polskie. Klęska w 
tym okręgu Jest tem boleśniejszą, że Rsiądz 
katolicki kandydował przeciw księdzu kato­
lickiemu i że większość ludu polskiego opo­
wiedziała się po stronie księdza-renegana 
przeciwko tak  zasłużonemu kapłanowi-Pola­
kowi, jak  X. prob. Wąjda.

Padł wreszcie w okręgu kluczborsko-oles- 
sklm X. prob. K u c z k a  przeciwko konser­
watyście M e y e r o w i .  Pierwszy otrzymał 
6550 głosów, drugi 9197. W okręgu tym 
centrowcy zawarli sojusz z konserwatystami. 
Ze strony polskiej postawienie księdza w tym 
okręgu było błędem politycznym, bo mieczka 
w nim, mianowicie w kluczborskim wielu Po­
laków protestantów, którzy głosów swych 
księdzu katolickiemu nie oddali i albo wstrzy­
mali się od głosowania lub też głosowali na 
konserwatystę

Jedynie w dwóch okręgach obwodu prze­
mysłowego G Śląska zdołali Polacy uratować 
dwa mandaty. Ale i tam otrzymali znacznie 
mniej głosów, aniżeli przed 5 laty, choć oba 
te okręgi, położone w środowisku obwodu 
przemysłowego słusznie zaliczone są do tych, 
gdzie czytelnictwo polskie jest najwięcej roz­
powszechnione i gdzie uświadomienie naro­
dowe i oświata polityczna najsilniejszem biją 
tętnem na G. Śląsku. W pierwszym z tych 
okręgów, a mianowicie w katowicko-zabrskim 
przeszedł Polak S o s i ń s k i  przeciwko so- 
cyaliście B i n i s z k i e w l c z o w i .  Pierwszy 
otrzymał 25,755 głosów, drugi 19,181. Polaka 
poparli centrowcy, socyalistę część nacyoual- 
liberałów. Po raz pierwszy się zdarzyło, że 
w zaborze pruskim socyalista- Polak z Pola­
kiem stanął do wyborów ściślejszych i poraź 
pierwszy smutne to widowisko dał społe­
czeństwu polskiemu G. Śląsk w katowicko 
zabsRiem.

Drugi okręg w obwodzie przemysłowym 
zdubył w walce z centrowcem p. Dombek, 
który otrzymał 28.128 głosów, podczas gdy 
centrowiec B i 11 a uzyskał 21.231. Okręg ten 
od dawnych już lat razem z pszczyńsko-ry- 
bnickim uważany byt za najpewniejszy dla 
Polaków, którzy złwbz9 w głównych w j bo­
rach jednym zamachem przeprowadzali swych 
kandydatów. Teraz i w tym okręgu nastą 
pić musiały wybory ściślejsze.

Socjaliści na Śląsku nigdzie Polaków nie 
poparli i wydali hasło bezwarunkowego 
wstrzymania się od głosowania, ponieważ 
prowincjonalny komitet wyborczy dla Ślą­
ska nie zgodził się na żądanie socynlistów, 
by polscy kandydaci podpisali tak  zw.ane 
warunki minimalne socyalistów. Komitet nie 
chciał tego uczynić ze względów moralnych 
i organizacyjnych, nio ze względu na treść 
owych waruków, które były tego rodzaju, że

nie sprzeciwiały się programowi Koła pol­
skiego.

Już przy omawianiu wyników głównych 
wyborów wskazywaliśmy na przyczyny Klę- 
Gki polskiej Dziś zwrócić należy uwagę na 
jedną jeszcze więcej przyczynę. To ulegać 
nie może wątpliwości, że zbiorową oDronę 
swych praw i interesów podejmuje najlepiej 
to społeczeństwo, gdzie rozpowszechnione 
jest najsilniej poczucie godności obywatel­
skiej, za czem idzie poczucie godności naro­
dowej: Prasa pod tym względem ma niewąt­
pliwie wielkie zadanie do spełniania. Tym­
czasem powiedzieć otwarcie należy, że prasa 
„Katolikowa" od roku, tj. od połączenia się 
„Katolika" z p. Korfantym żadną miarą su­
miennie tego zadania nie spełniała. Zadanie 
prasy nie może polegać na demagogii, na 
rozbudzaniu namiętności wśród mas, ale na 
oświetleniu umysłów, na jasnem tłómaczeniu 
spraw publicznych, ich Istoty a już na Gór­
nym Śląsku wśród tak  politycznie niewyro 
bionych stosunków na rozbudzeniu miłości 
do idestów narodowych. O tem prasa „Kato­
lików a“ w ostatnim roku stale zapominała, 
za to uderzała w ton demagogii, rozbudzę 
nia namiętnuści wśród mas i systematy­
cznego zobydznria tej części inteligencji pol­
skiej, k tóra nie godzi się na kierunek poli­
tyczny „Katolika". To musiało się pomścić. 
Jako też srodze się pomściło.

Źe tego nie rozumiał i nie rozumie pan 
Korfanty, o tem wiedzą wszyscy działacze 
na Górnym Śląsku, bo jego główną forsą jest 
właśnie demagogia i na tem kończy się jego 
zmysł polityczny. O akcyi politycznej w szer­
szym stylu, o szerszej organizacyi wyborczej 
nigdy u n ie g ) mowy być nie mogło.

Aie rozumiał i rozumie to dobrze p. Na- 
pieralski, bo może nikt tak, jak on, nie zna 
dobrze duszy ludu śląskiego i podstaw, na 
których budować należy gmaob narodowy 
na Śląsku. Ale umysł jego tak  wyczerpany 
trójzaoorowemi, a raczej trójzaborczemi pla­
nami finansowemi około skupowania gazet 
polskich, nie miał czasu na to, żeby się szy­
bko i na czas zoryentować, źe to, nad czem 
dawniej przed 15 i 20 laty tak uczciwie i 
mozolnie pracował, dziś mu się kruszy i pod 
ręką w gruzy rozsypuje tam właśnie, gdzie 
praca Jego je st konieczną i potrzebną, tj w 
najbliższej sobie dzielnicy Górnego Śląska. 
To także jedna z przyczyn klęski górno ś!ą- 
skięj.

M a t y f t i  na G 5UsH».
Hakatyści nie gardzą językiem polskim, 

kiedy uważają, że może on im zapewnić pe 
wme sukcesy. Przed kilku dniami podaliśmy 
ustępy odezwy, rozszerzanej w czasie przed 
wyborczym wśród Mazurów polskich. Język 
polski był tam tak pokoszlawiuny, że czyta­
jąc tą  odezwę, w czytelniku wzbudzać mu 
siał wesołość.

Tak samo postąpili sobie hakatyści na G. 
Śląsku i przed wyborami rozrzucili, miano­
wicie w okręgu pszczyńsko-rybnickim, także 
odezwę w spaczonym i skosslawionym ję­
zyku polskim. Odezwa od początku do koń­
ca przesiąknięta je st nienawiścią do polsko­
ści, odmawia Ślązakom prawa do narodowo­
ści polskiej, zachęca ich do wierności dla 
prusactwa, uderza przedewszystkiem w Wiel- 
kopolanów, JaKo główny on spiawoów szerze­
nia polskiego ducha narodowego na Śląsku, 
ale nie przebacza też Galicy!, głównie Kra­
kowowi, a naw6t o Częstochowę zawadza.

Z odezwy tej, jaką jeden z Czytelników 
naszych nadesłał nam łaskawie z powiatu 
bialskiego, podajemy, pozostawiając oczy­
wiście wszystkie błędy stylistyczne, grama 
tyczne i ortograficzne, co następuje:

Przed 200 latami zjawiła się na niebie Pras

owa nadbardzo ja s n a  gwiazda, k tó ra  ta k ie  na­
szej ojczyźnie, wtedy Jeszcze będącej pustą  go- 
liianą i n ieurodzajną, przynieść m iała św iatło i 
ciepło.

Rokn 1712 urodził się F ryderyk  wielki.
Przed 100 ła ta n a  w yjednał F ryderyk W il­

helm III. przez swego m in istra  ba»’ona S teina 
naszem n uciemiężonemu Indowi nareszcie wol­
ność.

Temn batonow i Steinowi powinni G órnoślą­
zacy zbndow fć pomniK wznoszący się wysoko 
kn niebu, ponieważ ten  mąż był najw iększym  
dobrodziejem Górnoślązaków.

W  ciężkich bitwaob przeciwko Napoleona I. 
walczyli synowie G órnoślązka dzielnie.

50 la t później, 1864, zabójowano przeciw 
Danii, 1866 zaczepiła się w ojna o wódz regen­
cyjny w Niemozecn. 1870/71 ciągli tazże  Gór­
noślązacy na pola wojenne Franoyi, żeby wraz 
z innymi narodam i P ru s i Niemiec zautw orzyć 
zjednoczone państw o niemieckie.

Przez 750 la t ż j ła  nasza ojczyzna na  ubo­
czu i poza królestw em  polskim. Przód ty lko  
przeohodząco należał G órnośiąsk do korony pol­
ski, i rad był, gdy za pomocą niem ieckiego ce­
sarza swoich własnych książęciów dostał, k tó rz  
na korzyść k ra ją  tego pustego powołali n ie ­
mieckich osadników  no k rajn .

W te  szczęśliwe rozwianie natzej kochanej 
ojczyzny, pośród tegoż gw ałtownego wzlotu, 
k tó ry  po 1870/71, szczególnie d la Górnoślązka, 
zaw ierającego w sobie w ielkie tK arby podziem- 
skie, na korzyść był, zerw ał się fa ta lny  kn ltnr- 
kampf. Nowo założone cesarstw o przyszło z pa- 
pieżstwem dó kłopotn.

'Ł s tęp ry  w ielkopolskiego dach z, k tó rzy  po­
mimo wiola zchybionych rew olucji jeszcze nie 
zginęli, zwrócili swe chciwe oczy na  Górnośiąsk. 
Nasz Ind praw ie nigdy polskich agitacyi nie 
nrządzał, nigdy polskiego duoba w sobie nie 
oznł, ani w ielkopolskich ten d eu ty i nie miał. 
Podczas w ielkopolskich pow stań w Galicyi, Ro- 
syi i Poznania zawsze spokojnym  i zgodhwym 
się oka la ł, ponieważ aż do szpiku kości swych 
byt chętnie praskim , dobrze praskim . Gt wiel­
kopolscy posłańcy, wszyscy blisko poznańczyki, 
pokrewni z Krakow em  i z W arszaw ą, używali 
tegoż z&mięszania, k tó re  spraw ił kultnrkam pf, 
żeby okryci płaszczem obrońców wiary świętej, 
•  śltenąć się między nas i powoli sobie w stęp 
i powagę, jak o  obrońcy i opiekany naszego la  
da wj-jednać.

Z raza było tym  apostołom poznańskim  wia­
domo, że Górnoślązacy polskiego języka, w ier­
nie poddani i p rzy tn lai są  swemn duchow ień­
stw a Najprzód przeto próbowali ludziom w m a­
wiać, iż polska mowa je s t  koniecznie do u trzy ­
m ania w iary przeciwko s tan u  nieprzyjaznem u 
potrzebną. W m awiali ludowi, żj, grzechem je s t  
modlić Bię po niem iecku, a n an  sicie, że grzech 
popełui ten , co pe niem iecku rozmawia. Nasz 
łatw ow ierny lud począł wierzyć tem  % o dszepŁa­
niom. Mówiono, że Niemiec uciem ęża rzędnie 
lud, zataili s le  ci panew ie przytem , że w Gali 
cyi, gdzie od najdaw niejszych czasów Pulary 
m ają arząd w swych ręh acn, pobratym ci Rn- 
s ni są od nich dręczeni i uciemiężani. Chociaż 
Rusini blisko połowicę całej ladnośoi Galicyi 
przedstaw iają

W ielkopolaoy szczają przedewszy&tkiem w 
ich rozm nażającej się prasie przeciw szkołom. 
Szkota była i je s t  jeozcze dziś najw iększem  
błogosławieństwem  dla naszego lada  górnośląs­
kiego. Od czasów F ryderyka  wielkiego szkoła 
przyprow adziła ludność na coraz wyższy stopień, 
tak , że ind górnośląski o wiele przew yższa In 
Jnoćć Galicyi i Polski.

Sfan  F ryderyka w ielkiego nie s ta ra  Bię je ­
żeli ja k a ś  część jego obyw ateli po polsku się 
modli, po polaku śpiewa, po p o lska  mówi. S tan  
jedynie tego żąda, żeby z tem . rzeozami nie 
było przyzwoite coś tak iego , co je s t przeciw 
Pros, przeciw najwyższem u pana k ra ju  i 
przeciw współobywateli.

W ielkopolscy wabią nasz Ind do pielgrzym ki

Medycyna francuska
w XVI wieku.

Z okazyi zaburzeń studenckich na wy­
dziale medyoznym w Paryżu, dzienniki fran­
cuskie ogłaszają treść statutów, jak.m  wy 
dział ów podlegał w XVI i XVII wieku. U- 
stawy te regulują nietylko sj stem i tryb 
nauki, ale określają też z możliwą ścisłością 
zaaady etyki lekarskiej, jakim hołdować po 
winien wyckowaniec fakultetu medycznego 
w Paryżu.

Artykuł pierwszy ustaw nakazuje udzie­
lanie bezpłatnej porady lekarskiej ubogim 
chorym Sześciu najznakomitszych lekarzy 
gromadzić się ma w tym celu w każdą so­
botę o godz. 9 tej z rana po mszy świętej, a 
także i w każdą środę. Prócz udzielania rad 
lekarskich, obowiązani są rozdawać bezpła­
tnie lekarstwa i dokonywać zabiegów chi­
rurgicznych. Ustawy zalecają nieustannie le­
karzom dobroć, miłosierdzie, współczucie, gło­
sząc z naciskiem, że litość jest najskute­
czniej szem lekarstwem, jakie lekarz podać 
może choremu. Należy też zaznaczyć, źe ta 
bezinteresowna służba zdrowia odbywała się 
niezależnie od praktyki szpitalnej. Za to wie­
dza lekarska, tak  jak  ją dziś pojmujemy, 
znajdowała się leszcze w pieluchach. Opiera­
no się głównie na doświadczeniu głośnych 
praktyków, począwszy od Hipokratesa i Ga- 
tena, komentując ich pisma, o ile istniały.

Wydział lekarski miał początkowo tylko 
dwóch, następnie trzech, wreszcie czterech 
wykładających profesorów. Jeden z nich wy 
i *adał „Nauki przyrodzone i fizyczne", drugi 
„Rzeczy anormalne" (d*is!ejszą patologię), 
trzeci chirurgią czwarty botanikę. Profeso­
rowie ci mieli dodanych sobie tak  zwanych 
l e r t o r ó w ,  wybranych z pośród ukończo­
nych już uczniów wydziału lekarskiego. Le­

ktorowie ci objaśniali słuchaczom teksta 
ksiąg lekarskich.

Przemawiając publicznie doktorowie kła­
dli na siebie długą suknię z szerokimi ręka­
wami, beret i płaszcz czerwony. Uczeń, k tó­
ry chciał otrzymać tytuł doktora, przebywać 
musiał trzy stopnie. Była to długa i żmudna 
praca. Po czterech latach nauki dopuszczo­
nym bywał dopiero do egzaminu pierwszego 
stopnia, po którym otrzymywał tytuł baka 
łarza (bachelier). Przed dopuszczeniem do te ­
go egzaminu, fakultet informował się dokła­
dnie o charakterze, obyczajności i moralno­
ści kandydatów, a egzaminatorowie przysię­
gali, iż nie przyjmą jak  [tylko tych, którzy 
okażę się zupełnie godnymi. Egzamin na ba­
kałarza odbywał się w czasie postu. Każdy 
student słuchanym był oddzielnie i składał 
egzamin z nauk, jak je wówczas nazywano 
„naturrlnych", „nienaturalnych" i „rzeczy a- 
normalnych". Jak widzimy nomenklatura nay- 
kowa nie była wówczas bogatą Za to tro­
ska o charakter moralny kandydatów, była 
dużo większa, niż dziś.

Po egzaminie bakałarskim kandydaci po­
święcić musieli dwa jeszcze lata studyom na 
wpół praktycznym, lekturze, dysertacyom 
Go tydzień odpowiadali publicznie doktorom, 
na wszystkie pytania, jakle*odobało się im 
zadawać, w soboty i środy asystowali przy 
udzielaniu pomocy lekarskiej ubugra cho­
rym.

Był to, jak widzimy, zaczątek dzisiejszych 
studyów klinicznych. Po upłj wie dopiero 
dwóch lat przystąpić mogli do egzaminu na 
l i c e n c y  atefw . Egzamin taki trw ał cały ty­
dzień. Bakałarze udawali się kolejno do mie 
szkań poszczególnych profesorów, którzy e- 
gzaminowali ich z dziedziny praktyki i tao 
ryi. Jeśli egzamin wypadł pomyślnie, dziekan 
wydziału przedstawiał nowych licencjatów 
kanclerzowi akademii, co miało nrejsce w o- 
znaczonym przez kanclerza dniu, o piątej z 
rana, w sali biskupstwa paryskiego.

Po otrzymaniu liceucyaty lekarze mieli 
Już wprawdz'6 prawo praktykowania, nie 
puszczano ich jednak samupas. Obowiązani 
byli w ciągu dwóch jeszcze lat, asystować 
doktorom, praktykującym w wielkim szpi­
talu miejskim. Ci wreszcie, którzy otrzymać 
chcieli sami tytuł doktora, poddawać się 
musieli jednemu jeszcze egzaminowi, zwane­
mu „niaszpornym" gdyż odbywał się popo­
łudniu.

Była to właściwie publiczna dyskusya 
naukowa, w czasie której kandydaci wypo­
wiadali kolejno swoje tezy, w przytomności 
dziesięciu doktorów. Ci zaś z wysokości 
swoich katedr, zadawali pokrewne tezie py­
tania i rozwijali dyakusyę.

Kandydat który wyszedł szczęśliwie z te] 
ostatniej próby, otrzymał wreszcie tytuł do­
ktora i stawał się członkiem najwyższego 
uczonego ciała lekarskiego. Fakultet, zale­
cał mu raz jeszcze, litość, ludzkość, dyskre- 
cyę i sumienność względem chorych i u 
przejmość i życzliwość braterską względem 
kolegów.

Jak widzimy więc paryski wydział le­
karski stawiał wysokie wymagania swym 
wychowańcom i stawiał ich samych na mo­
żliwie wysokim poziomie. Za to fakultet ten 
usiłował zachować dla siebie monopol p ra ­
ktyki medycznej. Wywiązały się na tem tle 
długie, zażarte i gorszące spory pomiędzy 
uniwersytem stołecznym, a innemi wszechni­
cami królestwa Uniwersytet paryski strzegł 
zazdrośnie wyłączności swej i przywilejów, a 
targi te  nie przynosiły oczywiście korzyści 
nauce.

Trwały one jednak długie lata, wytaczane 
przed pailf.EL.eafc, radę stanu i króla. Król 
wypowiedział się ostatecznie na korzyść fa 
kultetu paryskiego, którego hierarchicz-nej 
przewadze położył dopiero koniec niwelują- 
cy prąd wielkiej rewolucyi.

do K rakow a, żeby im tam  szyderczy blask i 
wspaniałość ukazać i ich fanatyoznem i m utram i 
do b ran ia  udziału w polskich nabożeństw ach, 
do uczęszczania do w ielkopolskich tea trów  i ich 
zbuntow ać przeciw  królow i praskiem u, przeciw 
niemczyznę i jeżeli potrzebno, takżb  przeciw 
w łesnim u duchow ieństw a. Prow adzą ind do k la ­
sztoru  si lezyańskiege w Oświęcimia, prowadzą 
go do K arm elitów  w Czernie w Galicyi, prow a­
dzą go do różnych innych m iejsc pielgrzym - 
ozych i tak że  do Częstochowy. W ielkopolscy 
odw ażają się podkopywać zanfanie G órnoślą­
zaków  do swego duchowieństwa, k tó re  om inąw ­
szy k ilk a , bardzo mało wypadków, nadzwyczaj­
n ie  uczciwie i dzielnie duszpasterstw o wykony­
wa, podoaas gdy polskie mnichostwo w Często­
chowie w ielkopolskiem u lada  i katolickiej 
religii przez owe znane szkarudności bolące 
rany  spraw iło. Byłoby pewnie lepiej, gdyby nasz 
Ind górnośląski zam iast, co te  k ilk ase t tysięcy 
mareL zaniósł do Gałioyi- i Częstochowy i teraz 
jeszcze tam  je nosi, sobie lepsze pom ieszkania 
zbudował, lepsze odzieże spraw ił i się o swyoh 
starych  ubogich rodziców lepiej troszczył

Prócz fanatyzm u poznańskich posłańców i 
krakow skich profesorów  napędza w iększą częś­
cią też facyeuda p a trye tyoka  w ielką część tych 
wielkopolsRioh panów.

W osta tn ich  dniach natrafiono karcę korres- 
pondencyjną, na  k tó re j czerwonomalowany so­
kół, z rozw ijriąoen. się piórem sokolim w czap­
ce, p rask iem u żołnierzowi stopą  wydziela, tak , 
że ten  złorzeozliwie na ziemię obliszę upada, przy 
ozem ma hełm i furyn na ziemię spada. Kto jesz­
cze cokolwiek praskiego ducha w sobie cznje, 
tem a się oblicze zaczerw ieni od sprawiedliwego 
gniewo. Ale ładzą się może jednakow oż je sz ­
cze ci obcy posłańcy, rządzą oni jak o  pasza 
tu recki z siedm iom a końskim i ogonami nad 
wiernymi poddanym i 1 wasalami. Mamy to 
czarne na  białem od tych parów . Prowinoyo- 
nainy kom ite t dla Ś ląska  m iał 18 grudnia pr. 
n Katowicach zgrom adzenie i uchwalił k to  ma 
iść do sejm u jak o  zastępca lada.

Członkowie tego kom itetu, k tó rzy  tę  uchwałę 
zrobili i podpisali, bą zaisto wszyscy endzoziem 
oy, Którzy na ko sz ta  naszej ojczyzny zaszjzy i, 
sławę i pieniądze odbierają. Czytajcie te  nazw i­
ska  tych przewodników, kochani rodacyI a je - 
ie l W am w tedy jeszcze się oczy nie otworzą, 
to W am nie idzie pomódz ! W y macie według 
mów obłudliwyoh waszych wielkopolskich panów 
i przeu oaniKów wierność k u  Królu P ra s  zła­
mać, z miłości k a  kilkom  przypędzonym  obłu­
dnikom. Są wprawdzie ci panowie ostrożni, że­
by powiedzieć, że W y ty lko z środkam i dozwo­
lonymi macie się stać w ielkopolakam i. Lecz ten 
plan je s t  dosyć przezroczysty. Dzisiajszego dala 
żaden się nie odważy na rynku z wiejącym poi 
skim  sztandarem  i nabitym  m uszkietem  stanąć. 
Długo by t.o ta a  nie szło. Sokoły m ają być re 
zerwowani na dalszy czas, kiedy, jeżeli opatrz 
ność będzie chciała, to  je s t  po w ielkopolska: 
kie P rasy  nieszczęśliwą wojnę będą prowadzić

N iestety, że zna jd a ją  się wiele takow ych 
młodych kMęży, k tó rzy  w w ielkopolskiej świa 
ttości otrzym ując dyety  sejm o, m ogą sobie do 
brze żyć, ja k o  m agnaci polscy, zam iast w ich 
parafiach duszpasterstw o zaopatryw ać, k tó re  
dla lad a  je s t  potrzebniejsze, i co ich jedynem  
obowiązkiem jest.

Co biskup przy św ięcenia ich na  dyakonów  
swego czasn k ładąc im ręce n a  głowę powie 
dział, zapom nieli oni w tem wielkopolskim  odu­
rzenia :

„aoCpe spiritnm  san rtn m  ad robnr e t ad 
reslstendom  diabolo e t ten ta tio n ib n s ejns".

To znaczy: weźmij du^ha św iętego na  wzmo­
cnienie, ż byś dyabłn i jego pokusom  opór s ta ­
wił.

O, nie uznają oni, że dyabeł w ielkopolski 
zajął całkowicie ich serca i głowy.

Oto w ostatn im  czasie jeszcze m usieli być 
oddaleni k ilk a  młodych awiedzonyoh G órnoślą­
zaków z jednego gim nazynm  z powoda wielko 
polskich poprzecznych przebiegów. Pójdą oni do 
Galicyi, do ziemi obiecanej podszczuwaczy. — 
W ątpię, że oni tam  znajdą raj. Nie jeden  jnż 
szedi tam  z pełoym workiem ja k o  w ielkf pan 
jasnego  rana, a przyszedł napow rót po k ilku 
la tach  jak o  nędzny chłop i to  wieczorem. Ale 
to  tym  panom wielKopolskim nic nie szKor'  (‘1

Gai e ty  w ielkopolskie jn ż  ta k  znchi-ałe są, 
że bezwzględnie w ystępują przeciw tym k się ­
żom, k tó rzy  nie chcą polewki w ielkopolskiej 
z ta le rza  aż do o sta tn iej kropii wypić.

Ufajmy, że powoli też duchowieństwo uzna­
je , że nie można z w ielkopolakam i przyjaźni 
i zgody zawierać. WielKcpolaoy są  najw iększy­
mi wrogam i lad a  górnośląskiego i są  tak że  n a j­
gorsi wrogowie w iary kato lickiej, ponieważ nad­
używają tą  w iarę na ich cele w ielkopolskie. — 
Ufamy, że ci s ta rzy  rodowici górnośląscy k ap ła ­
ni nie w jm rzą, k tó rzy  ta k  m yślą i czynią, ja k  
ów X. proboszcz W odioka rokn 1847 w -zjedno­
czonym prii9Kim parlam encie w Berlnie. W tedy 
okazali się niemieccy liberalni posłowie przy 
cnylai (je s t to  szczególnością Niemców być 
sprawiedliwym i przyjaźnym  przeciw obcym na 
rodom) polskiej części Poznania osooliwie uprzej­
me praw a wyjednać.

W tynczas podniósł się X. proboszcz W odicka, 
rodzony G órnoślązak i oznajm ił, że Górnoślą 
zecy nie m ają z Poznańczykam i nic spałem, 
ponieważ są  dobrzi P rusacy  i takow i chcą pc 
z e s ta ć :

My G órnoślązacy cheemy tylko ja k o  n ie­
mieccy współbracia, ja k o  Prusacy być powa­
żani.

Co tyn  bohatersk i rodak  powiedział, to ma 
być tak że  naszym  prawidłem .

W  tych  ważnych czasach wołam do W a s !!
Dalej bracia, dalej do czynów ! I
Niech żyje G órnoślązak i 1
Niech żyje król p ru s k i!!
Precz z wielkopolakam i 1!

Z dnia na dzień.
Na poddasza !

Drożyzna m ieszkaniowa w prowadza wreszcie 
u nas w ynalazek na  Z tchodzie w wielkich mia­
stach  jnż  dawno w bardzo szerokich rozm iarach 
stosowany, a w K rakow ie dotąd praw ie nie­
znany m i e s z k a n i a  n a  s t r y c h a c h .  Man­
sardy  krakow sk ie  zaczynają się zalndniać, po­
woli jed n ak  i z trudem , dziwne bowiem panu je  
u r a .  uprzedzenie do strychów  Początkujący 
urzędnik, akadem ik, ba naw et m alarz . ud poeta 
wzbrania się (!) jeszcze n nas w ynająć m ieszka­
nie n a  poddasza, bojąc s !ę kom prom itau /i przed 
św iatem  ! Z am iast w górę, pena się każdy na 
dół, na parter, nie wiedząc, że tam  na  podda­
szu czw arteg o , (a jesz  om  lepiej ósmego i 
dziesiątego piętra) głowa ludzka m a nietylko 
dnżo sposobności do rozbicia się o sufit, ale 
także  najwięcej pociąga da wzniosłości, do my­
ślen ia  o rzeczach wielkich, nieskońozonyoh... 
Niech się na dole ladzie ja k  m rów ki kłopocą, 
gniew ają, męczą i um ierają, „a  ja , mój W e n - 
herze, siedzę wyżej nad tem  wszystkiem , jestem  
sam na  sam z gwiazdami..."

O nie —  młodzi la d z ie ! Zaczynajcie od s try - 
cha i przebijajcie się przez życie do pierwszego 
p ię tra !  N ik t z tych , co cenią a ry s to k ra c ję  my­
śli, nie powinien wstydzić się znajomości z pod- 
J a jz e m ! W wilgotnych jego  ścianach przecho­
wuje się pamięć wielkich ludzi. N ajw spanialsze 
praw dy napisana, najp iękniejsze obrazy n am a­
low ane zostały  wśród tro sk  i przeciwności, w 
przerażającej nędzy m iejskich poddaszy. O dkąd 
zaczęto budować dwupiętrow e domy d la ludzi, 
strychy sta ły  się kolebkam i geniuszów. Z guiazd 
tych uwitych w y.oko ponad troskam i i próżno- 
śniarni tego św iata, królowie ludzkości wysyłali 
orle, szybujące poprzez wieki myśli. S tąd ci 
Jowisze w łachm anach z wyżyn swoich tronów  
ciskali p :oruny i poraszali ziemię z posad.

Strych —  powiada słownik — je s t  to  „m iej­
sce, w którem  się sk łada rap iesie" , to  t r i  św iat 
wyprawia tam  niejeanokro tn ie  znaczną część 
swego rupiecia. Myśliciele, poeci, artyści, ludzie 
nauki i wynalazcy, ludzie o ognistych oczach i 
gorących se-cach, wypowiadający niepożądane 
prawdy, w szystko to są  rnp ierie , k tó re  św iat 
usuw a na  s-rychy H a y d u  wychował się na  
strychu, D i c k e n s  spęd ził tam  całą młodość. 
Znany całemu św iata  król ba jek  A n d e r s e n  
snuł cudne s a e  m arzenia pod spadzistym i da­
chami poddaszy. N a p o l e o n  I, jak o  nieznany 
jeszcze ofice’- na  p cd la sza  ślęczał ca ł.m i noca­
mi, nad książką  kupioną kosztem  nietjedaenia 
czterech śaiadań. Ten, k tó ry  „w ydarł grom  nie­
ba, a berło ty ranom ". Benjamin F r a n k l i n  
bywał za młoda w kłopocie, gdy m asiał spać 
na m iększem  posłaniu, niż na podłodze strycho­
wej. Juachim  L e l e w e l  na  poddasza wypraco­
wał sobie ty tu ł najw iększego h isto ryka  polBKie- 
go, a R o u s s e a u  z nędznego poddasza przy 
ul. ś v. Ja k  Sba wysyłał w św iat swe wściekłe 
Krzyki, k tó re  iiiedłogo potem rozrosły się w 
straszliw y ryk  francuskiej rewo’ucyi, żo dotąd 
drży św iat przed echem jego  głosu.

Gzy trzeba  jeszcze wymieniać innych lo k a­
torów  poddasza?  Czyż w arto zważać na niere- 
goi irn ą  a rch itek tu rę  pokojów strychowych, k tó re  
m ają po siedem kątów  i jed n ą  szybę okienną, 
w których m ożaa . .o sobie głowę codziennie 
k ilkadziesią t razy. a r ani r&zn ogolić z b raku  
m iejsca?  O m łodzi,am bitni ladzie 1 W ędrujcie na  
krakow skie poddasza! Ad astra, ad astra! Byle 
wyżej t Ti n  niech się wielkość wasza kształci, 
s tam tąd  patrząc  na św iat pod swemi nogam i, 
m yślcie o tem , ja k  go podbić i na  nowe wpro­
wadzić to ry  polotem  waszej myśli, hartem  woli, 
potęgą czynu I N a poddaszu artyści, filozofowie, 
poeci, p o lity c y ! Z dymnych kaw iarn i w cichą 
przestrzeń, zam knięta  pajęczynam i śeian s try ­
chowych, była od filistrów  wyżej, byle sam o­
tniej, byle częściej ze sam ym  s o b ą ! Na pod­
dasza I

Precz z towarem pruskim! 
Knpojoie tylko n ohrześcijan

B. fiabppc'sba, Brzfsztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pian na harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

KRONIKA.
KALENDaRZYK ASTRONOMICZNA Wacho f 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 26, 
zachód przypada o godzinie 4 minut 18; długość dnia 
godzin 8 minut 55.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jntro we czwartek 
Pawła, pojutrze w piątek Poliaarpa.

Kraków. dnia 24 stycznia.
Reduta prasy Biuro kom itetu  rozesłało Już 

k ilk a  tysięcy zaproszeń na redu tę  prasy , ma­
jącą  się odbyć w przyszłą nieazielę, 4 lutego, 
Uwzględniono tak że  poszczególne życzenia osóo, 
k tó re  osobno zażądały w pisania iob w lis tę  n- 
czestników  zabawy.

L ista  zgłoszeń na  galeryę zapełnia się coraz 
bai d z ie j; szybsze zgłoszenia, są  pożądane za 
pośrednictw em  k a rty  korespondencyjnej, (ad re­
sy : A leksander Karcz, Jag iellou«ka 10 i An­
toni Lakszyoki, św. M arka 32) lub telefonicznie 
N r 41 i N r 50 przedpołudniem  i wieczorem od 
godz. 7.

Z dalszych prac kom itetu  podnieść należy 
kom pletow anie lis ty  gospodyń reduty , na k tó re  
zaproszono cały szereg pań Z9 wszysiK‘oh sfe r 
naszego m iasta. N azw iska gospodyń, Jakoteż 
skład  kom itetu  panów, egłoszone będą w dzien­
nikach w dniach najbliższych.

Pod adresem miejskich władz sanitarnych. 
Jeden  z przyjaciół naszego dziennika pisze nam : 
„Dziwne n nas pan u ją  sto sunk i hygieniozne. 
Miałem sposobność w osta tn ich  czasach oglądać 
większość krakow skich handlów  z w ęllinam i. 
Dziwny znalazłem  ob y cza j: przedsiębiorstw a te  

I w większej części nie posiadaja osobnych k a -  
' syerów i pieniądze odbierają tes&ma osoby

NOW OŚĆ I Ola wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-mej rano do 7-ej wieczór bez przerwy. N O W O tt  I

CENTRALNY BANK % USTKEDNI BANKA
V i  V

C Z E S K I C H  K A S  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
Filia w  Krakowie.

W A D Y A JM U k  u  C Y  E
JW kiadki oszczędnościowe o k o ło  koron  115,00.0000

Podatek rentowy opłaca bank z własnych f rd u s z o #
WSZELKIE TRANSAKCTE BANEOWE W KAMACH STATUTU

C E S K Y C H  S P O R I T E L E N
W cnod od  ulicy św. Jana I. 1.

[w k ł a d k i  narach. bi«21 książeczki do 4v2°/c

Przekazy, akredytywy, ia k a sa  na wszystkie miejsca k ra ­
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kupno i sp rzedaj o b ­
cych walut, monet i wszelkich papierów wartościowych.

Najtańsze przekazywania pieniędzy do Ameryki za pośre ­
dnictwem własnych banków.
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Która wędliny k ra ją  i ważą... Nie byłoby w tem  
oczywiście ule złego, gdyby n ie  fak t, że osoby 
te  przy k ra jan ia  i pakow ania wędlin biorą w ę­
dliny w palce, obficie zaopatrzone w rośne cho­
robotw órcze bakterye, ja k ie  z m onet Bóg wie 
jak im i kr^iiioych drogam i, dostać się na  nie 
u>uBzą. W e w szystkich cywilizowanych krajach , 
ba naw et w okrzyczanej Rosyi podobna rzecz 
nie m ogłaby mieć m iejsca, w W arszaw ie np. 
naw et w najm niejszych sklepach m asarskich  są 
osobni ladzie do odbierania pieniędzy. U nas 
inaczej...

O hygienie w innych zakładach jadłodajnych 
te i  niewiele by się dało powiedzieć dobrego 
Nie najlepiej wszak świadczy o zwykłej czy­
stości Jaś, nie o zachow ania najelem entarniejszych 
w ym agań bygieny w p iekarn iach  krakow skich, 
fak t, że wczoraj w cblebie, pochodzącym z Je­
dnej z większych piekarn i tu tejszych , znalazłem 
kaw ałek  zabłoconego p a ty k a  grabości i dłagości 
palca! Nie je s t  to  w yjątkiem , bo przecież re- 
dakeye krakow skich dzienników  niejednokrotnie 
w idziały u siebie okazy pieczywa przepysznie 
naszpikow ane różnym i więcej lub irn ie j w strę­
tnym i ewadami...

Nasuw a się ta  mimowoli p y ta n ie : gdzie Jest 
kon tro la  san ita rn a , gdzie są  ci, k tórych obo 
wiązkiem  czuwać nad tern, by przepisy o n trry  
m ania esyfltości były isto tn ie  wykonyw ane w 
zakładach, w których przygotow uje się a rtyku ły  
spożywcze?

Mośe te  uw agi w ystarcząl.“ -“ Ot.
Słuszne skargi. Dom przy ul. Mikołajskie, 

pod N r 10, k tó ry  dotąd  był w posiadania ro 
dżiny chrześcijańskiej, (i naw et rad z ieck ie j' 
przeszedł praed kilku tygodniam i w ręce żyda 
L sa s rs  S tanba. Nowy właściciel obdarzył lo k a ­
torów  odrazo sąsiedztw em  ...gniazda rozpusty  
N a parterze  od podworca osiedliło się to  kr*y 
kliw e tow arzystw o i przez całą noc niepokoi 
lokatorów  domu. In te rw e n c ja  u właściciela k a ­
mienicy nie pomogła. M ieszkańcy zw racają się 
więc za naszem  pośrednictw em  do d y r e k c y 5 
p o l i c j i ,  by postara ła  się o usunięcie te j no 
ry  ze względu na  dzieci i młodzież kształcącą 
aię, k tó ra  licznie m ieszka w domu 1 wcale nie 
buduje s ’ę tem  „przedsiębiorstw em ". P. S taub  
znajdzie łatw o innych lokatorów , a dzieci oni 
k n ą  zgorszenia. J e s t  to  w prost niesłychane, by 
w śródm ieścia, w domu zam ieszkanym  przez 
k ilk a  rodzin z dzioómi, mieściło się gniazdo 
rozpusty  t

A le oto mamy przykład, Jakie są  następstw a 
sprzedaw ania domów śydom.

2fl spraw niejsklsh. W czoraj odbyło się pod 
przewodnictwem r. m. Klemensiewicza posiedze­
nie Sekcyi III (prawniczo - przemysłowej, na 
k tórem  uchwalono p ro jek t zztaw y przedłużają 
cęj konceayę na pobór m yta na drodze Dębni­
k i—K o b ien y n  w K apelance.

Z Tnatra miejskiego. W fcrotochwili Frled- 
m anna F redericha „M eyerowie- , k tó rą  te a tr  
krakow sk i w ystaw ia w sobotę 27 stycznia ob­
sada główniejszych ról je s t  n a s tę p u ją c a : Jsc-
qnes’a M eysra g ra  p. Leszczyński, Moryca M eye­
ra  p. M. W ęgrzyn, Różę, jego żonę, p. Słubicka, 
Genia i Fryca, ich dzieci, p. Turowiczówna i p. 
N o sk o w sk i; ta jnego  radcę Jak ó b a  Mayera, p. 
Jodnow aki, W ilholma S tresem anna, właściciela 
ziem skiego, p. Mielnieki, żonę Jego p. Kryslń 
ska , córkę ich, E dytę  p. Janiezów na, Kinder- 
m anna p. Szym borski, Amalię, p. M ielnicka, Dr 
Bauera, p. Koaiński, M ecraliera Cezara de la 
Roche p. Bońeza, E rn es ta  da la  Roehe p. Sta- 
ałsław aki. P róby prowadzi p. M. W ęgrzyn.

Polskie stronnictwo chrześcijańoko-socyalne 
odbędzie jn tro  (czw artak) o godz. 7 wieczorem 
w Dorna Robotniczym  zebranie w spraw ie sej 
mowej reform y wyborczej.

Nowa afera szpiegowska w Krakowie. Przed
k ilko  dniami aresztow ała polieya na sku tek  
śledztw a prow adzanego przeciw szajce szpie­
gowskiej we Lwowie — niejakiege P aw ła  P e ł­
kę, człowieka m łodego, k tóry  zw racał na siebie 
oddaw na uw agę sw oją rozrzutnością.

Prócz m anier w ykw intnych posiada on zna 
Jomośei k ilku  Języków ; między innym i w łada 
biegle językiem  roayjskiem .

Polieya na  podztawie pewuycb danych m iała 
podobno przedsięwziąć w jego  m ieszkania re ­
w iz ję  o rezultacie wielce go kom prom itującym . 
Znaleśó miano podobno wiele fotografii oraz 
planów  fo rty fik ac ji krakow skich, prócz tego 
w posiadaniu Pełki były n iek tó re  a k ta  mobili­
zacyjna załogi krakow skiej. Śledztwo prowadzo­
na Jest przez policyę k rakow ską z całą ostro ­
żnością, ponieważ — ja k  słychać — silne po­
szlak i w skazują, iż Pełka nie mógł nie mieć 
Wspólników. Polieya spraw ę całą otacza ścisłą 
tajem nicą, aż do czasa, gdy śledztwo zostanie 
w zupełności ukończone. Śledztwo prowadzi ko­
m isarz p. K rupiński. Pełka przesłuchiw any „pod 
telegrafem * zachowuje się Bpokojnie i z zimną 
krw ią odpowiada na staw iane mn pytanis.

Śledztwo w sprawie bandy szpiegów. Od 
k ilk a  dni bawi w K rakow ie sędzia śledczy D r 
Zgóralaki ze Lwowa, k tó ry  —  Jak wiadomo — 
prowadzi śledztwo przeciw szajce szpiegów, o 
para jących  na  te ren ie  G alic ji 1 zostających pod 
kom endą osławionego Stecyszyna. Ponieważ 
między aresztow anym i znajduje się również 
kobleta-szpieg K ucbarzewska, k tó ra  rozw ijała 
żyw ą działalność na teren ie  krakow skim , Dr 
Zgóralaki przesłuchuje w szystkich jej znajomych 
w charak te rze  świadków, m ających przyczynić 
aię w zupełności do udowodnienia je j winy.

W czoraj przesłuchani soetali n iek tó rzy  ko­
m isarze policyi oraz inspektorzy, znający ją  
i  w ystępów  w Krakowie.

P rieslu t kiw anie potrw a jeszcze przez dzień 
Jutrzejszy.

Czytelnia TSL. w Zakrzówku, z inicyatywy
i przy w spółdziałaniu obywateli dzielnicy Za- 
krzów ek (radcy B atk i, dyr. Dapowskiego, konc. 
Dziewońskiego i in.) za łcż jło  Koło VI TSL. *n 
J . Słowackiego, Czytelnię i W ypożyczalnię TSL. 
Uroczyste otw arcie odbyło się w sali szkolnej 
w niedzielę 21 b. m. wobec licznie zgromadzo­
nej ludności dzielnicy Z akrzów ek i dziatwy 
szkolnej. Zebranie zagaił przem ową dyr. De- 
powaki. —  N aatępnie popisywała się dziatw a 
szkolna śpiewem  i dek lam acją , poczem prze­
mówił delegat Koła. Do Czytelni wpisało się

około 50 eiłonków , ludność okazała  w ielkie za­
interesow anie aię nową placówką, dawno od­
czuwaną. Czytelnia posiada w łasny lokal i orzą 
dzenie w budynku gminnym.

Kronika karnawałowa. K om itet O chronki dla 
biednych dzieci wraz z W ydziałem Buray gimn. 
w Podgórzu u rządza na  c e l e  O c h r o n k i  i 
B u r s y  w P o d g ó r z u  B a l  w sali Rady na. 
Podgórza w dniu* 3 lutego. Początek o godz. 9 
wieczór. —  Muzyka wojskowa 93 p. p. —  Z a­
proszenia na Bał podpisali Fr. M aryewski bur 
m istrz i poseł na Sejm, D r K arol Górski pre 
zes kom ite tu  bursy, Karol Łuczko prezes kom i­
te tu  Ochronki, Andrzej M orawski i Eugeninaz 
Droździkowski.

W i e c z ó r  K r a k o w i a n e k .  J a k  zeszłego 
roku, ta k  i teraz IX Koło TSL. im. „Królowej 
Jadw ig i" urządza zabawę taneczną dia podrs- 
stających panienek. Z am iast kotyliona, będzie 
odtańczony „Oberek mazowiecki" w kos ty u- 
mach krakow skich. Udział panienek w stro jach 
krakow skich bardzo pożądany. W ieczór K rako­
w ianek odbędzie się dnia 11 lutego w przed­
o sta tn ią  niedzielę karnaw ału . Pan Doliński ła ­
skaw ie przyrzekł przygotow anie do „oberka".

R e s u r s a  u r z ę d n i c z a  u rządza we czwar­
tek  dnia 1 lu tego „W ielki ba l“ na dochód bu­
dowy w łasnego domu. — Doroczny ten  bal 
ma ja ż  zapewnione powodzenie. —  Codziennie 
nadchodzą zgłoszenia ze w szystkich sfer in te 
iigencyi krakow skiej. Dopisze również i pro­
w incja. Panie przybędą przeważnie w stylowych 
kostyum ach. A ranżer balu  obmyślił szereg nie­
spodzianek kotylionowych. Dekoracyi sali bal >- 
wej —  w tym  roku  znacznym kosztem  odno 
wiooej podjęta się firm a Iglickiego. Do tańców  
przygryw ać będzie pełna o rk ies tra  13 p. p. pod 
osobistym  kierunkiem  kapelm istrza  dy rek to ra  
Hocka. Początek balu u godz. 9 wieczór. Z a­
proszenia wydaje S ek re ta ry a t R esursy oodzien 
nie w godzinach wieczornych.

N azaju trz  po bslu Resursowym, t. j .  w pią 
tek  dn. 2 lu tego odbędzie się B a  l i k  d z i e c i  
przy tych  aamych dekoracyach i przy muzyce 
wojskowej 13 -p. p. —  Początek o godzinie 6 
wieczór.

Wieczorek Styczniowy, urządzony staran iem  
IX Koła T. S. L. m ieszczanek krakow sk ich, od­
będzie się 4 lutego w domu robotniczym , ul. 
św. Tomasza. Odczyt, deklam acye, oraz dwie 
sz tu c z k i: „M atka żyje* i „Flisacy* wypełnią 
program .

Z powszechnego Związku artystów. Na 
wczorajazem posiedzeniu wydziału wybrano prof 
A sentow icza jednogłośnie prezesem  Powszechne­
go Zw iązku a rtystów  m alarzy i rzeźbiarzy. W i­
ceprezesam i zostali wybrani p p .: M akarewicz, 
S troynow ski i T etm ajer. P. W ojciecha K ossaka, 
k tóry  przystąp ił do „Związku*, postanowiono 
Zaprosić do w spółudziału w prasach kom isyi dla 
budowy Domu artystów .

Z Tow. Strzeleckiego. Ogólne zgrom adzenie 
członków Tow arzystw a Strzeleckiego w K rako­
wie odbędzie się w niedzielę dnia 28 b. m. o 
godzinie 10 a w brakn  kom pletu o godz. 11 
rano w sali Towarzystwa. N a porządku dziennym 
wybór zarządu.

W kancelaryi Tow. Bratniej pomocy kelne­
rów odbędzie się dn. 29 b. m. o godz. 12 w 
doay W alne  Zgruinadzenie członków tego To­
w arzystw a. Na porządku dziennym wybory do 
prezydyum i wydziału na r. 1912.

Wyredna matka. Wczoraj aresztowała polieya 22 
letnią Maryę Drapałę z Kaszkwi. Drapała jeszcze w 
r. 1910 w marcu porzuciła w kościele SS. Karmelita­
nek swoje jednotygodniowe dziecię płci żeńskiej po­
czem zbiegła. Wyrodną matkę zemknięts w aresztach 
„pod telegrafem".

Włamaals. Do mieszkania p. Sikorowej na Kro­
wodrzy włamał się ubiegłej nocy 33 letni Feliks Rai- 
ter i skradł z zamkniętej szafy kwotę 360 kor. Zło­
dzieja aresztowane.

NImmriWi i j  lakassnt. Zajęty w firmie węglowej 
Z. Smółki 22 letni Ignacy Tchórz skradł 200 wor­

ków węgla wartości 180 kor. i zbiegł. Inkasenta wy­
śledziła jednak polieya i zamknęła w aresztach.

Pogoda. Dnia 23-go stycznia term om etr 
doszedł od +  6 7 do +  1 0 C., haremem j»o 
południa opadał..

Dnia 24-go stycznia o godzinie 7-mei ran< 
stan barom etru  '6 0  5 onm.. terrł.-nmetrn ■+■ 2 2 
0, w iatr- północno-północno-wschodni.

kościsłabienia aiły w zroku przez naraszenie 
czołowej.

Pod wpływem pomyślnego przebiegu karacy i 
1 uspokajającej epinii lekarsk iej, zm ienił się na 
korzyść naatrój w zam ku, k tó ry  z początku był 
rozpaczliwym z powoda obaw o następstw a w y­
padku. Przy łoża chorej czuwają ustaw icznie 
dwie pielęgniarki. Bóle, k tó re  pierwszego 1 d ro ­
giego dnia po nieszczęśliwym wypadku były 
bardzo dolegliwe, obecnie złagodniały.

Cesarz i członkowie rodziny cesarskiej o trzy­
m ają  dwa razy codziennie dokładne spraw ozda­
nia s>e stan u  zdrowia chorej i przebiegu ku 
rac-i.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli s^kói 
ludowych pospolitych przed K om isyą Egzam i­
nacyjną w J a ś l e  rozpocznie s :ę dn ia  19 lu ­
tego br. Term in wnoszenia podań upływa d. 10 
ln tego br.

„Sicze* Się zbroją Ze S tarego  Sam bora dc* 
neszą ao „G azety Narodowej*, że we wsi S irzel- 
bińce skonfiskow ała żandarm erya znaczniejszą 
ilość broni, a mianowicie 8 strzelb, 8 rewolwe­
rów i 10 pistoletów . Broń ta  była przygotow a 
na dla członków „Siczy*, k tó rą  zorganizow ał 
tam  ks. Jaw orsk i, zapalony ag ita to r ukraiński. 
Broń zdeponowano w sądzie karnym  jak o  „cor- 
pns delioti* dla wdrożonego śledztwa.

P. Moro Sławomir, hum orysta i kupiecista 
kabaretow y w ystąpi d. 25 b. m. z wieczorem 
huuioryalyczno-kubaretow ym  w sali S u ia to ryum  
Dra D łnskiego w Zakopanem .

Po skupie kolei warszawsko wiedeńskiej. —
Bilety z tekstem  rosyjskim  i równoległym  pol­
skim  sprzedaw ane będą w kasach kolei w a rsz -  
w iedeńskiej do w yczerpania zapasów . Biletów 
tych starczy  Jeszcze na k ilka miesięcy, poczem 
bę ią sprzedaw ane bilety z wyłącznym tekstem  
rusyjdkim , z w yjątkiem  biletów, zastrzeżonych 
w konw encjach  kom unikacji m iędzynarodowej, 
z k tó rych  bile ty  do K rakow a, Lwowa, MuozyBy- 
Krynicy, R abki, S tarego Sąeza, Trzebini, Z ako­
panego i Żegiestow a drukow ane będą nadal po 
poltkn .

W języku polskim dozwolone bądą nadal 
d .akow ane ogłoszenia pr&watne, odezwy in jty  
tocyi społecznych, rozwieszane w u b ikacjach  
kolejowych za zezwol9niem żandarm eryi, uraz 
obwieszczenia, w których, ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne, należy poczynić urzędo­
we publikacye w języ k a  polskim.

Naczelnikiem  wydziału gospodarczego kolei 
skarbow ej w iedeńskiej m ianowano na  miejsce 
p. Raczkowskiego p. D an k o w a; naczelnika k an ­
celaryi zarządu koiei na miejsce p. Łsbunskie- 
go p. Prisw itza.

Z *  św ia ta .

Kronika zamiejscowa
Jubileusz X. arcybiskupa Teodorowicza. D. 2 

lutego upływ a 25 la t od chwili, gdy X. arcybi­
skup Teodorowicz otrzym ał święcenia kapłańskie. 
Równocześnie przypada 10-lecie b iskupstw a X. 
Teodorowicza. W jubileuszu X. arcybiskupa, do 
k tórego  czyni przygotow ania kap itu ła  orm iań 
ska, wezmą odział szerokie koła społeczeństwa.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
Związku Turystycznego). Dzisiaj 24 sty czn ia ; 
C iepłota najw yższa +  5“ C, najniższa — 10° 
C. Ciśnienie pow. 688. Prognoza: pogods.

Propaganda prawosławia w Galicyi. TZ G o r ­
l i  c donoszą: Dnia 18 b. m. wniesiono do s ta ­
rostw a w Gorlicach 36 podań z dwu wsi ze 
zgłoszeniami przejścia na prawosławie. Również 
w innych wsiach propaganda praw osław ia czyni 
postępy.

„P rik a rp a tsk a ja  Ruś" donosi, że w gminie 
Długie wszyscy rnscy m ieszkańcy przeszli na 
prawosławie. To sam o pismo donosi w te leg ra­
mie z W iednia, że poseł M arków wręczył pre­
zydentowi m inistrów  Stuergkhow i i m inistrow i 
spraw  w ew nętrznych br. Heynoldowi obszerny 
mem oryał ze sk a rg ą  „na o sta tn ie  bezpraw ia 
adm in istrac ji galicyjskiej w s tosunku  do galic- 
ko ruskiego narodu".

Po wypadku arcyksiężnej Maryl Teresy. —
Stan zdrowia arcyksię inej s ta le  się polepsza. 
Proces leczenia ma przebieg  norm alny i na 
szczęście nie zasala n. jm niejeza naw et kompli- 
kaeya, k tóraby  go utrudnić mogła. Pul* Jest 
normalny, również nie w ystąpiły objawy g o rą ­
czkowe.

Przebieg karacy i po trw a co najm niej dwa 
miesiące. Prof. E iselsberg zapewnił dostojną pa- 
cyentkę, że rany, odniesione przez stłoczenie 
nie pozostaw ią żadnych widocznych śladów. — 
Również wykluczone je s t  nieb&zpieczeństwo o*

Ks. Maksymilian Saski professrem w seml- 
naryum duchownem. „Koiniache V oiks Z eitnng" 
donosi z F ryburga  w Szw ajcaryi, że prof. ks. 
M aksym ilian Saski zaproszony został do objęcia 
ka ted ry  litu rg ii w arcyb. sem inaryum  dusho- 
wnem w Kolonii. Keiężę propozycję tę  przyjął 
i rozpocznie naukę w letniem  półroczu 1912 r.

Podróżniczka afrykańska Mis Ol v»  Mac 
Leod wygłos-ia w tych dniach przed Royal So- 
eiety of G eography p re lek c ję  o swych przygo­
dach w Afryce. W roku  1909 narzeczony je | 
le jtn an t Royd A leksander, zoetał w serca Afry­
ki zam ordowany przez dzikie szczepy. Po otrzy 
maniu wiadomości o śm ierci jego , ja k o  wierna 
narzeczona w ybrała się do A fryki, aby na gro­
bie jego  pom nik postaw ić. W tym celu przeje 
chać m usiała N igertę, K am erun i Kongo fran 
cuskie i w podróży swej m iała in teresu jąca 
przygody. N a lp ie rv  Jozlała  się sam a do nie­
woli tych sam ych dzikich szczepów, k tó re  Jej 
narzeczonego zamordowały i dłnżezy czas w nie 
woli pozostawać m usiała. Miała więc c ta s  i spo­
sobność do badania i study jw ania afrykańskich  
zwyczajów i obyczajów.

Doszła przy tem  do in teresującego w ynika, 
że dzicy w Afryce nię wiele się różnią od św iata 
europejskiego. Spotykała tam  kobiety, k tó re  
noszą fałszyw e warkocze, wysokie obcasy, aby 
figurę swą przedłużyć, Jednem słowem ubierają 
i s tro ją  się tak , aby mężczyznom się podobać, 
podobnie Jak  w Eurepie. Uroczystości dw orskie 
na dworze czarnego su łtan a  są łudząco podobne 
do uroczystości na  dworze k ró li  angielskiego 
w Londyaie. D z ik i a ry s to k ra c ja  zachowuje ta ­
ką sam ą danrę w godności, ja k  ang elscy lor­
dowie. W jednym  pnnkcie przewyższa naw et 
Anglików, mianowicie na  punkcie uszlachetnię 
nia rasy. Jeżeli młody człowiek chce się żenić, 
mnsi się poddać ścisłem u zbadaniu swych zdol­
ności, figary i całej kocstytucyi. —  Pomiędzy 
innem i przed ślubom sm agają  go batóżkam i 
aby się przekonać, czy ma dość odwagi i od­
porności. — K tóry młodzieniec te j próby 
sm agania b a to ikam i nie w ytrzym -, łab  je j się 
poddać nie chce, uw ażany je s t  za tchórza i żony 
nie dostanie. Po ślubie atoli s ta je  się nieogra­
niczonym panem  rędziny. Żona je s t  ty lko czę 
ścią żywego inw entarza i stoi na tym  samym 
stopniu, co bydło. Mimo to krajow cy objaw iają 
czasami niezw ykłe grzeczne ści wobec kobiet. 
Pewien przywódca dzikich, aby powitać mis 
Mac Leod, zsiadł z konia i sk łonił Jej się aż 
do ziemi. Innym  razem mis wywołała ogólne 
zgorszenie, gdy odważyła się zasiąść w gronie 
mężczyzn. Z w ielką radością opow iadała po­
dróżniczka, że Język ang eUki w Afryce u » »  
żają  czarni, jako  Ję T-yk białych i że naw et nie­
mieccy oficerowie podczas komendy pi s ugiw aś 
się m nszą językiem  angielskim .

Nr. 19.

oficjałów  kancelaryjnych Józefa W aszkiewicza 
w Krakowie; dla K rakow a i W ładysław a Kam iń- 
skiego w Chrzanowie dla Chrzanowa.

Zmarli. Alojzy U l r i c h ,  słachacz praw, prze­
żywszy la t  23, zm arł 23 bm,

R ftp e r tu r  te a tr*  mte|skieg« w K rakew ie.
Środa. „Legion*.
Czwartek. „Opiekuj się Amelią*.
Piątek. „Wielki Fryderyk*, sztuka w 6 odłl. A. 

No waczy ńs K iego.
Sobota. „Majerowie*, krotocLwila w 3 aktach F. 

Frydman — FTederich.
Niedzieia popot „Betieem Polskie", Jasełka w 3 

akt. L. Rydla.
Niedziela wieczór. „Majerowie*.
Poniedziałek. „Tamten", sztuka w 5 aktach I. Ma- 

łkoffa. (Ceny popularne).

Kronika liferacko-dwsijczna.
Ku CZCI Z. Krasińskiego. K om itet, pracujący 

nad uczczeniem setnej rocznicy wielkiego poety, 
postarał się o wyłączne prawo wydania nalepek 
iium inacyjnych z portretem  poety i odpow ie­
dnim napisem . K om itet k rakow ski zw raca s ę 
do wszystkich Towarzystw  i wszystkich in sty ­
tu c ji, k tó re  podobne obchody urządzać będą, 
ażeby łaskaw ie nalepki te  nabyw ały w ja k n a j-  
większej ilości, tem bardziej, że dochód z nich 
przeznaczony je9 t na  wmnrowanie pam iątkow ej 
tablicy w krakow skiej Katedrze. Równocz śnie 
kom itet wyda w najbl is jy c h  dniach wierną 
reprodukcyę po rtre tu  poety w edług obrazu zna 
nego a rty s ty  Tadeusza O konia po cenach nie 
siychanls niskich Z powoda ta k  n isk iih  cen 
nadaje się ta  podobizna do rozpow szechniania 
wśród jaknajszerazych warstw . We wszelkich 
spraw ach, tyczących obehodn ku czci Z. K ra­
sińskiego zwracać się natęży astn ie  lab piso 
mnie do przewodniczącego kom itetu  w ykona­
wczego A. E. Balickiego, Kraków, ul. Floryań- 
sk a  1, I p

Nr z. „Krakowskiego Figlarza*, ukazał się 
15 b. m. I je s t pod względem oDfitej a dowci­
pnej treści jeszcze lepszy niż jego poprzednik. 
Młode to  wydawnictwo ma zdaje się zapewnioną 
przyszłość. N ajw ażniejszą Jego zale tą  je s t  po­
godny humor.

Nowe książki
S o z i a i e  R u n d s c h a u .  Her&usgcgeben 

vom k. k. A rbeitesta tistisrbem  A m t im Han 
delsm inisterium . XII. Jah rg an g  O ktober. 1911. 
(Cena 20 bal.)

Andrzej G a l i c a .  R obert Szporn. D ram at 
w 3 » k ta  h. Nakładem  spółki „K siążka* w K ra­
kowie.

Dr Tadeusz S z y d ł o w s k i .  O „pochodzie 
wawelskim*. W. Szymanowskiego. Kraków 1912. 
O dbitka z „Uzaau*. S tr. 28.

S p r a w o z d a n i e  z czynności i posiedziń 
plenarnych Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie za rok  1909. S ‘r. 269.

Ja n  H u s k o w s k i .  W płcm lenisku Nowele 
i poeiye pro7ą. N akładem  księgarn i polskiej 
Potonieckiego. S tr. 174.

Straszna również są  w aranki zdrow otne tu ­
tejszego budynku gim nazjalnego. S ta ra  ta  ru ­
dera s ta ła  się od szeregu la t  czemś w rodzaju 
zepsutej piłki, ciskanej aobie wzajem nie na k a rk  
przez gm inę i m inisterstw o oświaty. Gmina 
chciała się budynku wyzbyć i Koszt jego  u- 
trzym ania przelać na rząd, rząd tego przyjąć 
nie chciał. Do zaw ikłania przyczyniła aię je sz ­
cze pom yłka referen ta  nam iestnictw a, z powodu 
której gm ina czuła się zwolnioną od obowiązku, 
a rezu ltatem  tego, że n ik t nie łożył na k on ie­
czne re s tau rac je , w skutek  czego budynek s ta ł 
się zatęchłą. ciemDą i zaniedbaną ruderą. Zło 
w m iesiącach zimowych s ta je  się w prost tra -  
gedyą, bo z powoda wadliwych pieców i wil­
gotnych murów, sal szkolnych ogrzać niepodo­
bna tak , że bywa w nich nieraz 4 do 5 s t  C 
ciepła. I w takich w arunkach uczą profesoro­
wie i spędzają po k ilka godzin uczniowie.

Podobno tego roku zapadło postanow ienia, 
że m inisterynm  podda budynek gruntow nej re ­
s ta u ra c ji, aie czy. zanim to nastąp i, nie na le ­
żałoby w in teresie  zdrowia młodzieży i jaj nau- 
c»yeieli, w ynająć jakiegoś prowizorycznego pc- 
miaszczenia ?

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Fedakcya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Mianowania I przeniesienia. D yrek to r pań 
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie radca 
aakolay W ładysław  KlapkowaKl posunięty został 
do VI. kl. rangi.

D r Ju liusz Rawicz G aw rońsk i, konaulen t 
praw ny hipotecznego oddziału B anku austro  
w ęgiersk iego , m ianowany został dyrektorem  
acstryack iego  centralnego B ankn Kredytowego 
Ziemskiego.

W yższy sąd krajow y w K rakow ie przeniósł 
starszego o fic ja ła  k a a c e sry jn eg o  Ju liana  Krzy- 
kowskiego z Chrzanowa do K rakow a, oraz z a ­
mianował starszym i oficjałam i kancelaryjnym i

Dział ekonomiczny.
Sprzedaż ziemniaków m8glsśracklch. Z sr/ą -  

dz na przez m ag istra t sprzedaż ziem niaków cie­
szy eię liczną k lien telą  ze sfer najuboższych. 
M agistra t p o sa d a  na składzie dwa rodzaje k a r ­
tofli t. zw. „różanki* I „ezampiony*. Ziem niaki 
sprzedaw ane są po cenie 10 hal. za 1 kg. — 
Przeciętnie m ag is tra t sprzed>jo 100 — 150 kg. 
ziemniaków.

W sprawie ulepszenia rozkładu jazdy kole­
jow ej wpływają wnioski i życzenia do Z arrądu  
kolejowgo przeważnie ta k  spóźnione, że zazw y­
czaj przy zm iaaie rozkłada Jazdy nie mogą być 
wcale uwzględnione albo opóźniają d ruk  1 pu- 
plikacyę kaidoczesdego rozk łada Jazdy. Dyrek 
cya kolei zaw iadam ia przeto, że w przyszłości 
będą mogły liczyć na nw zględn!enie w lśtn im  1 
rozkładzie jazdy ty lno te  wnioski i życzenia, 
k tó re  wpłyną do dotycząrej c. k. D yrekcji k >- 
lejowej w roku  poprzedzającym  nzjpóźniej do 
15 września, zaś wnioski i życzenia dia każdo 
esesnógo zimowego rozkłada jazdy  najpóźniej 
do 15 kw ietn ia  roku poprzedz ją  ego.

Nowe składnice pocztowe Z dniem l  lu
tego b r. zaprow adza gai. Dyr. poczt w m iej­
scowości Bujaków (pow. Biała), należącej de o- 
kręgu doręczeń Urzędu pocztowego w Kozach 
składnicę pocztową z rozszerzonym zakresem  
czynnośsi i obowiązkiem doręczania w Boj«ko- 
wie uchwal eądowych.

W czasie rekonwalescencyi.
Wszędzie, gdzie zachodzi potrzeba wzmo­
cnienia sil, a więc przedewszystkiem w cza­
sie rekonwalescencyi, po przebytej chorobie, 

okazała się

Emulsya Scotta
niejednokrotnie nadzwycząjnie 

skuteczną. Emulsya Scotta, zawie­
ra w sobie wielkie bogactwo środ­
ków odżywczych, pobudza równo- 
cześuie apetyt, przez co osiąga 
swó| główny cel. Jest przytem 

Prawdziwa Emulsya Scotta nadzwyczaj lekko 
tylko z tym strawną i tak  smaczną, że żarów- 
znakiem ry- no starsi jak  i dzieci z przyjem- 
ł>S ’ącym ’ nością sażywają i dobrze zno-

prepar&t 8*9- 
Scotta.

Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi S c o t -  
t a' Scott jest marką, która od 35 lat będąc 
w Użyciu, ręczy za skutek 1 dobroć. — Cena 
oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. — Do na­

bycia w aptekaob.

Vf ATTONIEw ...

m i n  M M tm o jo m d

Prnd zmian; njtawy wtjrttwc]
rozpoczynają się w k r a k o w s k i m  Z a k ł a ­
d z i e  w o j s k o w o - n a u k o  w y m  „W illa We-
necya* obok „Sokoła" w dniu J lntego 1912 

osta tn ie  k u rsa  przygotowawcze

do Egzaminu inłeligencyjnego
(Jak ogłoszenie na dalszej stronie).

Listy z kraju.
Sanok. (Zima a M agistrat. B nd jn ek  gim na­

z ja lny ). W szyscy mieszkańcy naszego m iasta 
Jak  gr. źnego wroga boją się zimy — nie boi 
się je j —  i wogóle n c o niej w iedzieć.nie chce 
nasz św ietny M agistrat.

A to  w łaśnie lekceważenie ze s trony  władzy 
m agistrack iej ma się do trw ogi m ieszkańców 
jak  przyczyna do sku tk u  Bo j a t ż a  »;ę nio 
bać, kiedy z nastaniem  zimy nssta je  na n a ­
szych strom ych, w górę się aszędzie w spinają­
cych uliczkach i tro toarach  ezk lanna gotoledć, 
na k tórej az uką  je s t nie sk ięcić k a r k u ! —  A 
M agistrat o tych ps >t»ch zimy nic wcale wie­
dzieć nie chce, nie każe ani odrębywaó, ani 
zam iatać trotoarów , ani posypywać ich p ias­
kiem. Skutkiem  tego co chwila k toś leży na 
ulicy ja k  długi ku wielkiej uciesze tych, k tó ­
rzy dopiero upadną I A że tam  k ilka osób zw i­
chnęło nogę lub potłukło się buleśnie, no to 
nio wielkiego, i ta k  jeszcze Pan Bóg łaskaw , 
że tego roku n ik t d itychczas nie złam ał nogi 
lub nie skręcił karku . Zanim to jed n ak  n a s tą ­
pi, odwofnjemy aię do św, m ag istra tu , by w re­
szcie wydano odpowiednie zarządzenia  i nie i- 
grauo lekkom yślnie z bezpieczeństwem  mie 
azkańców, czego od ta k  bogatej i w ielkiej gmi­
ny, ja k  Sanok, możamy aię domagać.

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowa] w Krakowie.

z dnia 24 stycznia 1912 r. godzina 1 w poł.

W aluty
Ruble papierowe...................................
Marki niemieokie...................................
Franki p a p ie ro w e ...........................
20-to trankówki w złocie . . . . . .

Listy zastaw ne.
5°/, Listy zast. prem. Banku hipoteci. 
41/,8/. Listy zastawne Banku hipot . 
48/, n n n „ .
* !>*!> Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. . , 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zast. gal. Tow, kred. 41-let. 
4•/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

O bligacje i pożyczki.
4°/, Galicyjskie obligacye proplnao. . 
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4*/0 Pożyczka miasta Lwowa . a . . 
4 Pożyczka miasta Lwowa . . , 
5% Obligacyekemunalne Batku kraj. 
*’/»“/» Obiig. komunalne Banku kraj.I i  i 9 O " ■‘U U lllU lU lJI
4»/, Obligacye kolejowe 

Losy.
Losy miasta K ra k o w a .......................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Gałic. dla h, i p. w Kra­

kowie ......................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwów-Czeraiowce-Jasay

Publiczne zapisy długu.
wspólna renta papierowa . .

It wspólna renta srebrna . . .
4°/0 renta koronowa austryaoka . . .
4°/0 renta koronowa węgierska , . .
4»/, renta austryacka w zlocie . . .
4*/, renta węgierska w słocie . . . .
Kursa są noto. ane bez kuponu bieżąoego, który się 

eaobno oblicza.

Płace I Żądaj*

w Koronach

254 -  
117 -  
95 -  
19 -

110 —

98 75 
92 — 
98 75 
91 75 
96 75 
96 25 
91 75

98 25 
92 — 
92 —
90 25

98 50 
90 -

700 -  

440 -  

540 —

93 75 
93 75 
90 50 
90 -  

113 75 
110 -

255 -
117 75 

96 -  
19 20

99 75
92 75 
90 75 
92 75 
97 75 
97 25 
92 75

99 75
93 _  
9i — 
91 25

99 25 
90 75

705 — 

445 -  

645 -

94 27 
94 25
91 -  
90 50 

114 25 
110 50

Z dniem 15 stycznia b. r. 

został otwarty sklep
„Auto-Palais”

W. Ripper
przy placu Szczepańskim  |Nr. 2. Telefon Nr. 460.

Na składznie m a wielki wybór przyborów au­
tomobilowych, stok  pneum atyków , przyborów 
do sportu zimowego: jak saneczki, narty, 

kije do hokeja lodowego etc.
□  Przybory do wszelkich sportów  letnich. Q

W yłączne zastępstw o au to ­

mobilów austr. firmy

Puch w Grazu.
Garage

z w arszta tam i reperacyjny- 
mi, skład benzyny i oliwy, 
przy ul. Simleńskiej L. 31 Teł. 107.

Drogi Krzyżowej
artystyczne wykończenie na płótnie, Wasze i papierze w ramaoh lub bez 

w różnyeb wielkaśęiacb w różnych wielkośoiaoh.

Kwiaty metalowe nie czerniejące, .jako ozdoby poleca  

ołtarzy I świec, — Obrazy treści religijnej i rodzą- c e ^ , g Ch

jow e |w ram ach gustownych. — F e r e t r o n y ,  krzy- naj-
że, lampki, kropielnice książki do nabożeństw a. nKssygti

LZajączkowski
Kraków PI. Maryacki 1. 8.

H s t ie l  • r t j k u M s  reH g ijay



Nr. 19 Głos Narodu r  dnia 25 Stycsnfa 1911.

Dytkeia c. k. kalai państwowych w Krakowie.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego on i-go październik* (wedfog czasu średnio - europejskiego).

Przyjazd do Kratowa, to Podadrza-Płaszowa i Podgdrza-Miaiła. Odjazd z Kratowa Podgdrza-płaszowa i padgfrza JKiajta

Str. 5

14*36 w nocy posp. Nr. 8 do Krakowa 
G i e r o i o w i e c :  Bolącz^nie w Czrenio- 
woach od Bukaresztu, Jass, • Ickan; w 
Kołomyi od Delatyna, ^  Stanisławowie, 
o.i Husiatyna we Lwowie od Jaworowa, 
Stryja i Stojanowa; w Przemyślu od 
Stryja, Sambora. Nowego Zagórza, Pos-J> 
chyrowskiej i Chyrow*.

3. 22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórsa-PI 
3. 22 rauo, osob. Nr. 12, do Krakowa 
r P o d d w o l o c z y s k  Połączenia w Podwo­

ić osy sk»uh z Odessy i Kijowa, w Borkach 
wimkó.L z Grzymalowa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyozynieo, Ozoitkowa, Hu* 
Blatyna, Iwania Pustegol Potutor, w Kr .- 
snem jd Brodów, we Lwowie od Ja- 
WoroWa, Stanisławowa i Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sar i- 
bora, Chyrrws i Posady chyrow ; w Ja­
rosławiu od Sokala 1 Bełżca; w Rzeszo­
wie od Jasła w Dębicy od Przewoiska 
prsea Boswwadćw Tarnowie od Jasł», 
Nowego -Sąoza; Orłowa, Koszyo i Buda­
pesztu.

#•47 rano poo. os. Nr. 20 Podgór^a-Pł. od
4"f>7 rano pou. os. Nr. 20 do Krakowa, 

zi L w o w a .  Połączenia: we Lwowie od 
Stryj# i Stojanowa, w Przemyślu od No 
wego Zagórza, Stryja, Sambora i Cky- 
rowa; w Przeworsku od Rozwadowa.

5.34 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta
5.42 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza-Płacz.
6.00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z ' l n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórsa przez Snohą, Podgórze-I łaszów. 
Pwłąoaoiiiz w Jeśli, od W irow a, 1
Lwów*, w Zagórzanach od Gorlic, J  Ńo 
wym Sączu oa Orłów*, Koszyo i Buda­
pesztu. »  Chabówce a „d 1/X—14/1V w- 
niedzieiele i święto, wi.gl. w ostatni dzień 
świąt s Zakopanego.

fi.Z& rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płas*.
G 32 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

Z l  o k a n. Połącsenia: w Ickanach, we 
Wtorki Czwartki 1 Soboty prs je Konstan- 
oyj ■ Konar an.jnopola (okvętem do Kon- 
sianoyi) oooziei. od Bukaresztu, w Ko­
łomyi od T j leszczyk, Delatyna. w Sta­
nisławowie od Stryja, w Haliczu od Tar 
nopjia, we Lwowie Jd Fodnajec, w Prze- 

Zagórsa Chyrowa imyiiu od Nowego 
Poeady chyrowskiej.

719 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7.90 rano oiob. Nr. 412, do Kralcowa 

« W l e l l a s k L

7.42 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
* K o c i a j  f i o w *  i M o g i ł y .

7.84 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórsa Miasta 
7.41 rano, osob. Nr. 1088. do Podgóna-PL 
745 rano oaob. Ni. 82, do Krakowa 

1 O ś w i i o i m a .  Połąosania w Oświęoi- 
bila oa Wiednia l Wrocławia, w Spyt­
kowicami od Wado wio; w Skawin .  od 
Zywoa i Snoby.

&84 rano, osob. Nr. 18, do PodgórsaPI, 
SAB rano, oaob. Nr. 18, do Krakowa, .

* P o d w o l o o s y s k .  Połączenia w Podwo- 
jM oA zak  od Kijowa 1 Odessy; w Bor- 
kaeh wlolkioh od GbsynuZowa, wTarno- 
aota od Iwania pnatego, Husiatyna, Gsort 
kowa, Kopyozynieo i Zbaraża: w Krasnem’ 
od Brodów, we Lwowie Pods. z Winnik’ 
w* Lwowie od -c»—i Sualnławowa, Ra- 
’ J Rnsklaj, Stryja, Podhajec, s iu  ik 1 
Sambora; w Prsemyśla od Nowego Zagó­
rza, Cbyrowa i Posady chyrowskiej; w Tar­
nowie od Nowego Sącza, Stróż i Jasia.

1026 rano, mięsa. Nr. 1061, do Podgórza Mia-
10 Bt rano, ssiesz. Nr. 1061 do Puczowa.
■ C i i w l f e l m i a .  Połącsenia: w Oświeoi- 

» lo  od Wledniai Wrocławia; w Podgórsa 
Płsmewie do Krakowa I Lwowa

llJd  rano oieas. Nr. 462. de Podgócsa-PI.
11J6 rano młcar Ni. 462, do Kraaowa
■ W l e l i e s k l ;  poląoseale w Podgórzu- 

Płaaaewle od Ożwifoi*a 1 SfeawUy.

I W  f»paŁ oaob. Nr. 6214, do Krakowa
i  K e a m y i s o w a  I M o g i ł y ,

114 pflfoL oaob. Nr. 14, do Podgóan-PŁ
121 pofoL oaob. Nr. 14 do Kjakow*

m» L w o w a .  Pofaceenlą : w Pisomyślu od

wiu od Sokala, w Przeworsku od Dy­
nowa, w Rzeszowie od Jasia, w Dębloy 
od Przeworska przez Rozwadów i od 
Nadbrsezia, w Tarnowie od Nowego Są­
cza, Stróż, Jasła i Szczucina

220 po poŁ poo. posp. Nr. 6. do Krakowa-
ze L w o w a . Połączenia we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Sambora, Stry 
Ja, i Stanisławowa, w Przemyślu od Chy­
rowa, Posady chyrowskiej, Sambora i 
Stryja; w Pizew vi Rozwadowa
i Nad brzezU.

3'1J popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-PI. 
330 „ „ Nr. 414 do Krakowa,

s W i ś l i c . k i .

4.22popoł. osob. N r 1011 do Fodgórzamlasta 
4 29 „ n Nr 1011, do Podgórza-Pł.
4 45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

a l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Stryja, 
Sambora Nowego Zagórza, przez Suchą, 
w Cbyrowle od Przemyśl#, Skawinę Pod- 
górze-Płaszów Połączenia: w Stryju od 

.wowa, Tarnopola, Stanisławowa, i Ła- 
woozuegr*; w Drohobyczu od Borysławia, 
Tustan >wio; w jaśle od Rzeszowa, Lwo­
wa, w Zagórzanach z Gorlic, w Sączu 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Suchej od Żywca i Zwardonia, 
w Kslwaryi od Bielska i W-dow;c. w 
Skawinie z Oświęcimia i Wiednia.
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i 11 klasy.

5.54 popot. poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pl.
6.10 iriecs. poo. os. Nr. 464 do Klukowa, 
z W i e l l  oa k i.

6.13 wieol. osob. Nr. 16, do Pougórza Pł.
6.23 B „ Nr 1C do Krskows

s P o d w o ł o o E y s k  Połączenia: w Pod- 
woloozyskaeh ud Kijów, i Od ,*y, w Kra­
m em  od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy ruskiej, Stryja, Ickan, i 
Sambora, w Przemyśla od Nowego Za­
górza, S tryja, Sambora. Chyrowa, i 
Posady chyrowskiej, Przeworsku od Ro- 
iw tdow a i Nadbrzezia; w Tarnuw e 
od Nowego 1 Starego Sącza, Stro i, 
Nowego Zagórz- 1 Jasła  przez Stróże, 
i Ssosuoina.

7.06 wieoi. poo. osób. Ni. 6216 do Krakowa 
s K o e m y i a o w a .

8 53 wiecz. poo. os. Nr 1035 do Po lgórza m. 
9.59 „ „ „ Nr 1036 Jo Podgórsa Pł.
9.12 „ „ „ Nr 34 do Krakowa

s O ś w i ę c i m i a .  Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic.

9*16 wlees. puc. posp. Nr. 4 do Podgórsa-PI.
9.24 „ „ „ Nr. 4 Jo K.akowa.

e  P o d w o ł o o z y s k  Połączenia w Pod- 
wołooayskaoh od Kijon i i Ode* 7 w 
borkach Wielkich od. Grzymałów*, w 
Tarnopolu od Potutor, Husiatyna, Czort 
kowa i Kopyozynieo, w Krasnem od 
Brodów, w i Lwowie od lok in, B .wy 
Ruskiej, Stryja, Podhajee, Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
1 Posady Chyrow. w Przeworsku od Nad- 
b rzazi a, Rozwadowa 1 Tarnobrzeg#, w 
Rse#*owie od J u la ;  w Dęb\u/ od Prze­
worska przez Rozwadów Nadbrzeii ' 
Tarnobrzeg#; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sąoza, Stróż, [ow-.go 
Zagórza, Jasła  przez Stróżo i Szoiucina.

10.38 wieoi poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł. 
1C15 wieoa. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa.
1 R z e s z o w a ,  połączenia: w RzeSzOwi- 

od Jasła, w E . C.oy od Rozwadowa. Nad 
brzezla i T*mobrzega, w Tarnowie od Bu 
dapesata, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i J«dła przez śtrć 
ae i S so sncina, w Bierzanowie z Wieilozh

ohodaąey wóz klasy.

Pierwszy krajewy młyn wapienny Najwyższe plony zapewnia rolnikom
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n i  Reprezentscya na Galicyę i Królestwo Polskie
Ł l l i l  Dom kcm.sowo rolniczy Stef. Konopki w Krakowie.

12.07 w nocy, poc osob. Nr 4/, z Krakowa 
12.19 w nocy, poj. os. Nr 1022 z Podgórra-Pi 
12.21 w nooy, poo. os. Nr. 1022 z Podgór.s-Mla. 
do N o w e g o  j ą o z a  przez Podgórie-ria- 

szów, Skawinę, Sncką Połączenia: w Ska- 
winie do Ośwlęcima a stamtąd do Wiednia, 
Wrocławia, w Suchy do Zywoa i Zwardo. 
ula; w uhabówce do Zakopanego i Socha- 
hory; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 
Budapesztu i Stróż, a stamtąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prze- 
chodzące.

12.30 w nocy poo. os. Nr l i t  Krakowa.
12-39 w nocy poo. os. Nr. 11 z Podgórza- Płasz- 
do P o d w o ł o o z y s k .  Połączenia: w Tar 

nowie do Scróż, stąd do JaL/a, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyo 1 Bndapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzega Nadbrzezia 
o*az przez Rozwadów w Kierunku Prze 
worska, w Jarosławiu do Bełżca i 3o- 
Laia i w Przemyślu do Sambora, No­
wego Zagórza < Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winiuk, w Krasuem do 
Broacw w Tarnopołu do Potutor, Iwania 
pustego, Husiatyna, Czo.'tkov«, K opyozy- 
meo i Zbaraża, w Borkach wielkioh dr 
t+rzymałowa.

314 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  C z e r n i o w i e c ;  Po/cczenla: w Tarno­

wie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
b^zepa, Nadbrzezia i przoz Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyśla do Sambora 
Chyrowa, Stryja. Nowego Zagorza, w Sta- 
n siawcwio do Husiatyna i Stryja, w Czer 
mówcach do Ickan, Jass, Bukaresztu i 
Constanzy.

4-20 rano, pot osob. Nr. 31 z Krakowa 
2 35 r. osob. Nr. 1032 zPodgórza-PIaszowa 
4.43 ,, ,, ,, ,, ,, Miasta

du O ś w i ę c i m i a  przez Podgórze- Plaszó w- 
Skawinę, połaozemu: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwerni! 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrooławis.

6.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.45 n n n Nr . 3, s Podgórza-Pł. 

d„  P o d w o ł o o z y s k  S t a n . ,  l a w o w a
1 I c k a n .  Połączenia w 1 arnow.e do 
Szczucina i Stróż, stąd do Jasła, Nowe­
go Sąosa, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarnobrzega, N&dbrżezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rzeszowie do jas ła  a stąd do Nowe-
f o Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 

o Dynowa, oraz w kierunku Rozwsdo 
wa. Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosławiu 
do Bełżca i Sosala, we Lwowie do Rawy 
Ruskiej, Stryja, Sianek Sambora, 1 Stoją 
nowa; w Krasi em do Brodów, w Tarno­
polu do Potutor, Iwania Pustego, Hasia- 
tyua, Czortkowa i Kopyozyuleo, Borkach 
wielkich ,’do Grzymalowa, w Podwołoczy 
skach do Kijowa 1 Odessy.

7 50 rano poc. osob. Nr 15, z Krakowa
7 59 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

do P ud.w oIocE .ySk. Połączenia: w Tar­
nowie do SzoEuolna; w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarosławiu do 
Rełzca i Sokala, w J ’rz< my siu do Sam',Oi.a 
Stryja, Nowego Zagórza i Posady Chy­
rowskiej; we Lwowie du Stryja, Stani 
słswowa, Rawy ruskiej, Jaworowa. Pod­
hajce; w Krasnem do P'odów; w Pod- 
wołoczyszsch do Kijowa i Odessy.

8 35 r u o  (iuo. mlęaz. Nr. 411 z Krakowa 
849 „ „ „ Nr.411sPodgurza-Pł

do W i e l i e z k i .

8*40 rano poo. osob. Nr. 6211, i^Kzakowa 
d o  K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .

9 05 rano poo. osob. Nr. 41, s Krskows 
9.19 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz

10*50wleoz. oso. Nr. 1021, do Pudgórza Miasta
10-56 .  « Nr. 1021, do Podgórza-Pł.
11*09 „ „ Nr. 46 do Krakowa.
s N o w e g o  S ą o s a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórze-Płaszów, Połąozenia: w N.c- 
wj o, Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Sucha 
hory, w Suchej od Ż/wca i Zwardonia 
a Kalwaryi od Bielska 1 Wadowic. 2 
Zakopanego ąo Krakowa wprost prze- 

1 I 1 II

926 Nr.1012, Miasta
na l i _ i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó- 

rze-Płaszów, Skawinę, SnoŁą do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora I Stryja 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowio I 
B ielska; w Suchej do Żywca i Zwar­
donia; w Chabówoe do Zakopanego i 
Suchahory, w Nowym Sąozu do Or­
łowa, Koszyo 1 Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyro wie do Prze­
myśla, i Lwowa, w Drohobyczu do Bo­
rysławia, Tus‘anowic, w Stryju do Lwo­
wa, Stanisławowa i T arnopla . Oc 
1IV. —  14/VI 1 od 1/X do 30/IY z Kra 
*owa do Zakopanego wóz wprost przeono- 
dzacy I 1 II. klasy.

11 00 przed pot. poc. osob Nr. 13, l  Kłakowa 
il .1 l  „ „ * » Nr .13 1 Podgórza-Pł.
do P o d w o ł o o z y s k  1 I c k a n .  Połąoae- 

nia: w Taypowie do Stróż, Nowago Są- 
o*». Orłowa. K obito i Badapsaztu ; t

Dębioy do Tarnobrzeg-;, i przez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nuwegu Zagó­
rsa, Chyi.jwa Stryja, w  Przewor­
sku do Dynowa, I w kierunku Rozwado­
wa, Dębicy, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, i 
Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja 1 Sambora, w 
Tarnopolu do Potutor, Iwania Pus-ego, 
Hus.atyna, Czortko a, Kopyczynlec, Zba­
raża, w Rorkaob wielkich ao Grzymalowa

1. 5 po poi., osob, Nr. 33, z Krakowa 
..30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-PI.
1.S9 ,  ' ,  ,  Nr. 1034, * Miasta

do S u c h y  i O ś w l ę c i m a ,  przez Pod­
górze Ptaszów - Skawinę, połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowlo t Bielska, 
w Ośwlęoimiu do Wiednia i Wrocławia. 

1.30 po poi. mięsa. Nr. 461, z KiaWowa
1-Ś3 ■ _ „ Nr. 461, * Pudgórza-PL

du Wi e l i c z k i .
1.40 po poł., osob. Nr. 6213, s  Krakowa 

do K o o m y r z o w a  i Mo g i ł y .

2.50 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 
do  L w o w a .  Połączeni.: w Tarnowie do

Szczucina- Stróż, stąd do Jasła, 
do Nowego Sąoza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Taicobrzega 1 p.*sez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a Stąd^c Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa , oraz n &ierunku Rozwadowa, Dębicy, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa Sambora, Stryja i Nowego Zagó­
rza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
i S&mobra.

3.CO po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
3.(fl po ppl., osob. Nr. 25, s Podgórza-Pł. 

do T a r n o w a .  Połąozenia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jasia, i No­
wego 1 Starego Sąoza.

5.38 wieoa. osobowy Nr. 27, z Krakowa, 
5.47 wiees. osobowy, Nr. 27, a Podgórza-Pł. 

do R z e s z o w a ,  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, a stąd do Nowego S pszs i Janie. 

7 15 wieot poc. mlęss. Nr 61 a Krakowa 
7 30 „ .  a Nr. 61 z Podg.-PI.

d o  T a r n o w a .
7.40 wiecz. mieszany, Nr. 463, z Krakowa 
7,r5 wieoz. inlęsz. N# 463, z Podgówa-Pi. 

Lo W i e l i e z k i .

7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
d o  K o o m y r z t  w a.

8.00 wi so* osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgór.a-Pł. 
3.20 wieoz., osob. Nr. 1016, z Podgórza Miasta 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze Plaszó w, Skawinę, Sucną do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połąozenia: w okawlnie do
0  i więolmia a stamtąd do Wiednia 
Wrocławia; w Kalwaryi do W adowlo; 
w Suony do Żywca; w Z»Kuizanaoh do 
Gorlio w Nowym Zagórzu dc Łupkowa
1 MezO-Laboroś: w Chyrowie do Przemy­
śla i Lwowa, w Samborze do Lwuwa, 
t» Str}jn do ŁawooEnego, Stanisławowa 
i Tarnopole,

6 41 wieoz. pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
a o I o k a n ,  Bukaresztu, Konstauoyi, a stąd 

we wtorki, czwartki 1 niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Połączenie w  Prw- 
m yśludo Chyrowa, Sambora 1 Stryja.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, s Krakowa 
9’10 wieos. o osob. Nr. 17, s Pudgórza-PL 

do P o d w o ł o o zy  ek. Połączenie w B .e- 
rzsnuwie de Wiehozk., " Przemyślu do 
Chyrowi, Sambora, Stryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa Raw 7 
ruskiej. Stanisławowa, Stryja, Podh&iec, 
Sianek i Sambora, we Lwowie Podz. do 
Stojano* a, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopolu do Husiatyna, Csortkowa i 
Kopyczynieo, w Borkach wielkich do 
Grzymałów#, W Podwoloczyskaoh do 
Kijowa i Odessy.

10.35 w nooy osob. Nr. 19, s Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł. 
do L w o w a .  Połączenia: w Bi irauiowie

do'Wieliczki, w Rzew.owie do Jasła, a s tą i 
twego Zagórz a , i Chyrow*; w  Pr-ar- 

worska ao Dymów i 1 w Kierunku Roz- ’ 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa, Sam- { 
bura, Stryja i Nowego Zagórza. We Lwo­
wie do Stanisławowa, Jaworowa, Sianek,
1 Sambora.

11.10 w nooy, osob. Nr. 413, z Krakowa 
11.21 ,i » Nr. 413, z PodgówwPI 
do  W l t i i o z k i

do Not

Pow  tisri, podro le , pam iętn ik i!!!

!!Najtańsze wydawnictwo książek polskich!!

Bibloteka dziel wyborowych
Co tydzień k s iążk a ! Cena każdego tomu w prenum eracie tyllko 19’/s kop. 

—   W  roku 1911 w yszły  — —
M. Rodziewiczówna, Magnat powieść 
S. Tokarzewski Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szysztło, Pod zwrotnikami podróż 
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Ku* cyuez, Brazylia podróż 

ideuez Konczyńeki. Sladein tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 
Ali red Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa, Gwalbert powieść 
P&. iiętnik ks. Maryi Wołkoriskiej 

Wasow, W walce o wolność powieść 
Low hr. Tołstoj, W ojna o pokój powieść 
K. Bialska, Jedenaste przykazanie nowela 
A. Lichtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, D w a romanse nowela
Ks. d‘ Abrantes, Cesarzowa Józefina pamiętnik z c z a s ó w  I. cesars tw a 
M. Helys, kw iaty zamkniętego ogrodu szkice zżycia  kobiet w Turcyi 
Johani Aho, Do Heflsingforsu podróż

fTarunkl prenumeraty:
BEZ OPRAWY:

NA P R O W IN C J I :
Rocznie rb. 1260 

Półrocznie rb. 6'30 
Kwartalnie rb. 3‘ 15

Za odnoszenie do domów 15 kop. kwartalnie.
Za oprawę dopłaca się 6 rb . r o c z n ie ,  3  rb .  p ó ł r o c z n ie .  Ł rb .  5 0  k o p .M w n r t .

Admlnistracya Warszawa, Nowo Sienna L. 2 .
Redaktor Zdzisław Dęb'ckl, W ydaw ca Kazimiera Gadomska.

I

I

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własm-, tes. 33C.

NAJPIĘKNIEJSZY PODAREK NA GWIAZDKĘ!!!
Ja n a  Ka&prowicza

w jd a ’ ie zbiorowe

DZIEL POETYCKICH
ob jm niącf w szy -1 \ie  d ru k o r a:ie u4vvory poptv. ukazało  się w handlu  i je s t  do 

nabycia we w szystkich księgarn iach
Objętości 6 tom ów  (120. arkuszy drukuj za cenę K. 30.

Całość opraw iona w płótno o 10, a w półskórek o 15 koron drożej.
TREŚĆ

Tom I ORRAZY I OPOWIADAŃ! ś  
Tom li. OBRAZY DKAMATYCZMC 
Tom III i IV — LIRYKI.
Tom V. MIŁOŚĆ
Tom VI, — GINĄCEMU ŚWIATU.

Prócz w ydania  zw ykłego w przygotow aniu je*'t pew na, ćciśle ograniczona ilość 
egzem plarzy n a  pap ierze czerpanym  E gzem plarze te  będą  num erow ane w m a­
szynie, o p rtrzo n e  podpisem  w łaściciela, p o rtre tem  au to ra , oraz jeg o  podpisem .
Cena takiego egzem plarza 100 K. w opraw ie skórzanej 125 K.
P rzedp ła ta  o tw arta  — n sb y n a ć  m ożna za uiszczeniem z góry całej należytości.

w prost u w y a w c y
J a k o  dopełnienie kom pletu  K asprow icza polecam y tegoż a u tr r a  zbioiak nowych 
poozyi p. t. „ PHW [! E ‘™ 8- ka, str. 152. Lwów W arszaw a 1911 — Cena K. 3-60. 
w opraw ie płóciennej o 2 kor., w pó łskórek  o 3 K. drożej.
Równocześnie ukazały  się tegoż  au ora  tłum aczeuia z poetów  ODg olskieh p. t :

Arcydzieła europejskiej poezji dramałycznei
Tom I MAETERLINCK: S iostra B eatryks. D ;ANNUNZIO: F ran cze .k a  z Rimini i 
M ARLOWE: Tragiczne dz'eje do k to ra  F austa . SH ELLEY : Oedipus T jra n n u s  czyi

O puciłołydziec kró,.
Tom 11: SH ELLEY : R o d z ira  Cencie i, BROWNING : Piopa przechodzi, N abalko- 

nie. YEATS: K siężniczka Kasia. SW IN E-iU R N E: A ta lan ta  w K siydonie.
Cena zniżona po 8 koron za jeden tom, w opraw ie 10 K
Tom U l:  A.TSCHYLOS: Dzieje O rest^sa P rom eteusz skow any, Persow ie, Siedmiu

przeciw  Tebom. B łagalnice.
Cena zniżona tom u III. K. 6, w opraw ie  kor. 8 

D zUła poetyckie i tłum aczenia razem , ew entualnie kazi e osobno oddajemy za 
n adesłan iem  zam ów ienia i podaniem  nazwisLa, godności i dok łaanego  ad resu  na 
sp ła tę  m iesięcznie stosow nie 0o um ow y! Zwracamy uwagę na nasze ilustro­

wane ka ta log i I

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE
we Lwowie, ?im orow icza 15. 1 8 9  b i

b

dw
(

M
c

?

%
«

3
-3

Filuta i i i  Blir. Bticzirrl I dccii). Icczniczid
pad  Drmą

R. RZUCA I CHmURSKl
w Irakowi*, aUoa iw . ffortrady, JL i

wyrabia pod kontrolą koasUyi Przemysłowej Tow. LokanFiego krak-, polecone
pn.es toż Towrrij rwo

WODY mnURHLHE SZTUCZNE
odpowiadająoo składem ehem-cznym wodom:

lilinifałt], Billi ubliii êi), UnnJ.łiL ¥l.hj Icabnrt, HJilogn
tndzl speoyalne lecznicze jak : litow% bromową, jodową, iel&zlstą, kwaśną, 
<-ra* inne wody mineralne t  przepisz, p ro l J  L w o r s k l i  ;u . Sprredu czar* 

kow a w apte&aoh i drogaeryaok — Cenniki na żądanie danro

Technikum Mittwefda f
D yrektor: Prał. ż. Holzt. K rólestw o saskie. jr

W yższy Z akład  naukow y dla w ykształcen ia  w e lek tro technice i budrwie^,- 
m aszyn — Oddzielne oddziały d la  inżynierów, techników  i w eik m istrzó w .^ t 
T .aberatorya e lek iro 'e -J  niezne i m aszynowe W arszta ty  fa b r  jrno-nankow e 

W r .k u  szkiJnym  3ii było kształcących  się 36]0.
P rogram y etc. udziela S ek re te rya t.

REUMATYZM,
podagra newrałgia, odmrożenia
powodują często niernośns poległ wowośc- Do szybkiego >ch usmrorzenia i nspc 
kojenia do usunięcia nabrzmeu i przywrócenia ruchliwości Stawów, ‘rat pozby- 

■ c'a s e  uczucia świądu służy ze rdum ewaisco pewnym skntkiem .. —

CONTRHEUMAN zr »l JCI’ n. |lo*n,
dla (Menthoio sall< 
iowegc ekstr k a sz t).

przy pacieraniu. m asow au i  
■ okładach.

:::: I t u b a  l K o r o n ę . ::::

v‘ ?siaa ur 1 50 1 tuba 
6— 6 tub 
K — 10 tnb S

b

Wyrób i skład g ł ó - D  j r i N F P  A C k c'®41 Dworn
wny w Aptece ł a # W H w C s * a  / l  P f i |.  III, Nr 157.
Baozność na nazwę preparatu i nazw 48 j wt ŵoib:, - Lic n»tyc<a w apiekaon

W Krakowie: Apieita M Maslowsk M Fefier 
i K W szn ewski

P

W WARSZAWIE: 
Rocznie (52 t.) rb. 10'
Półrocz. (26 t.) rb. 5'
Kwart. (13 t.) rb. 2'50

ZA GRANICĄ: 
Rocznie rb. 
Półrocznie rb. 
Kwartalnie rb.

16 — 
8 '—
4'—

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY
p o d  firm ą ' '

Chrłeżcilańskie Towarzystwo
oszczę In oś ci i pożyczek

w Krakowi*, Plac Maryaekl 2. 

p r z y im u je  w k ł a d k i  o s zc zą d n . n a
1 ~~  i oprocentowuje Je od dnia włożenia

U d ziela  swym członkom pożyczki h ip o tecz n e , w ek iło *
we, *8 p oręczen iem  i na podkład na dogodnych warunkach.

Godzin, urzędowe: od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel I świąt



Porębski & Zimler
Kraków, Ryiiek 3. Kraków, Rysiek 3.

polecają w wielkim  
w y b o r z e  

I po  najniższych 
c e n a c h  ”

K o r o n k i  tiulowe, < ruciane do komż, alb i obrusów. 
m e s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane. F r ę z l e  I K w a v y  
pozłacane, szychowe i jedwabne, G a l o n y  złote, pozłacana. 
K o l u m n y  haftowane do ornatów i kap S ł u ł y  I s u k i e n ­
k i  gotowe i zaczęte. K o i f lŻ e  tiulowe, odpasowane 1 gotowe,

B U Z
Zakład a r t y a t y r  
kamieniara. i bodowi

Józefa KULESZY
naprzeciw cm entarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z p ia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
miejsca i na prewin- 
cyi. Tslsfon 1369.

l S B f f i S U a i S » e 5 5 S f i 9 f i 5 S 9 9 B S & f i B i 13 B i S&J

W Krakowfo ui. Kanenlczna L 13. 
j z d t n a  w  k r a j u

f a b r y k a  p a s ó w
■ asz y so w y ck

Ignacego Wurma.

Największy skład przyborów i szat kościelnych S
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne |

m poleca po najtańszych cenach

| =  Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A -B L. 46|G. K

s ą  a s  a n s a  anesć e -s e  ku= s s e s a  ssssm fsesa m n  sam a saasa aaav

I  NAJW YŻSZE ODZNACZENIE ŚWIATOWE.

n a j p r z e d n i e j s z ą

( o D s t r i j  krajowe
Fasolki

Groszku 
I pomidorów

najlepszej jaVości poleca

Wojciech Olszowski
Kraków, Haly rynek.

róg ul. Szpitalnej.

polnca

Księgarnia polska
w Kraowie

35 FloryaAska 35
Tamże ekspedycyaczasop.jak kra. jak  izagr.

Stanisław  W eiss
Właśc. szkoły tańców w Białej
ja k o  c z ło n  I Związku ta n c m ls t rz . w  W ied u iu  

za sz c z y c o n y  
Bypleaea przez dwór irayksifola 
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszorz. pensyonaty w Krakowie 

azaajaiia nprzajaila 
że udziela lekcyi w domach prywa­
tnych wyjeż&żając na żądanie do 

kaidej ■fójeeowośol.
82 40 4

« « San AA

Kraj. biuro w sprawach handlowych i prze­
mysłowych. Przjjm nje do kupna majątki i 
domy; wyrabia pożyczki; wielki wybór do 
zaofiarowania. Udziela pomocy w sprawach 
administracyjnych i podatkowych, sporządza 
t u j e  podatku osobisto dech i czynszowego 
podejmuje się Administracyi domów, parce- 
lacyl lub oszacowania dóbr. Kraków, Kro­
woderska 1. 16 1 p. 18 3 3

ELEKTR0M0T0R0WA FABRYKA

nyrobdw masarskich
dana Leźonia

■i Jaśle
urządzoną wedle najnowszych wyma­
gań, poleca wszelkie wędliny i wyro­
by w zakres m asarstw a wchodzące, 
ja k o to : szynki, kiełbasy krakowskie 
wszelkiego gatunku. Specyalne kieł­
basy 'na sposób domowy lak zwane 
dębowieckie o wybornym smaku i ce 
nie możliwie przystępnej. — Przesyłaj 
pocztowe uskutecznia odwrotną p0_ 
eztą za pobraniem. — 96 15

Igły, I nici
ipilki, tasiemki, guziki wszelkie 

przybory do szycia i haftu.
p o l e o a

Maryan Król
K r a k ó w  D ł u g a  lO .

10 10 7

Srebrzenia
■utytych naczyń stołowych, jak  ty­
tek, wldelcy, noty i t. p. przyjmuje 

pod gwarancyą firma
K . F .  K o p a c z y ń s k i  i S fc a

Kraków Bracka 2. teł. 2830.
54 10 3

Nowi Tińea
Praktyczny podręcznik dla uczących 
się tańczyć. Ceaa K. —  60 z przesył­

ką 65 hal.
poleca

S. A. KRZYŻANOWSKI księgarnia
___________Kraków, Rynek A-B.___________

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
tortepianowe. Nowe edycye nut od 40 hal. po- 
eząwsty nn fortepian lub skrzypce. Żurnale 

i wsory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplsty, i pieśni roim aitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów

Polecamy go rąco  wszystkim , k tórzy  m ają zamiar jechać dc 
H a e r y n  lob  KSUJCly, aby udali się z pełnem  saafaaieo

fylS&S w prost do

Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,
 które nie ma żadnych agentów, aa) naganiaczy.

W  c. k . rządow o upraw . Z akładzie  w ojskow o naukow ym
emert. Majora A. Kornbergera I K. M oschenlego

rozpoczynają się dnia 1 go lutego 1912

NOW E K U R S A  P R ZY G O TO W A W C ZE
(ostatnie przed zmianą ustawy wojskowej)

do EGZAMINU INTELUGENCYJNEGO
Dla uczniów zam iejscowych wygodnie urządzony

Fensyonat
113 3

W Zakładzie udziela się również prywatnej nauki przygotowawczej do 
Egzaminów wstępnych do szkół średnich i do matury. —  Bliższych 
wiadomości udziela Dyrekcya w Krakowie „Willa Wenecya“ obok Sokoła.

Ksipi C. M m  i 8p. * Weń
poleca najnowsze wydawnictwa:

Koron
Boole M. Przygotowanie dziecka do wiedzy ś c i s łe j ................ 260
Reymont W. Ave P a t r i a ................................................. 4-—
Weyssenhoff J. Soból i panna Wydanie II. . . • ............. 5 20

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 90 3 2

Fraai Jobaaa Kwlzśa,

K w i z d y  F lu id
(znak wąś) fluid dla turystów.

Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo­
cnienia ścięgien i mięśni, jako środek pomocny 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i t. d. — 
Przez turystów, cyklistów, myśliwych i jeźdźców 
łtosowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy­

skanie sprawności po dalekich wycieczkach. 
Ceha flaszki kor. 2'—, '/« ilaszki kor. 1'20. 

Prawdziwy Fluid Kwizdy do nabycia w aptekach 
Ilustrowane cenniki darmo i opfatnie. 

c. k. austr węg., król. ram. i król. buf. dostawca
Dworów. KsrnHburg koło Wiednia.

WUii, Irabaa 30 i

A p a r a t y  fotograficzna uznane za pierwszorzędna
własnej Uobaej konstrukcyigjW y pracowanie wszelkich zdjęć am ator 
skichgwfnaszem  atelier.“ Wohec wielkiego obrotu, stale świeży ma 
teryał-ÓZalecamy jprzed kupnem |apara tu  zasięgnąć naszej rady. Nr sze 
ulul>lone"aparaty „Austria* rm ogąibyć zamawiane także przez kaidy 
skład aparatów 'fo togr. —(Cenniki darmo. — Kupcy zechcą się zwra 
cać do“nasxegoldom u“ eksportowego („Kamera-Industrie-, Wlep, VII
R. Łeohner (Wiln. Mttller) Fabryka aparalów  f to g ra fcanych 

81. Największy skład wszelkich artykułów foto er.; ate lie r dla amatorów

Ju b ile r  B. A R M A T O W IC Z
K raków , R y n e k  L, 18.

Pracownia I okład wyrobów złotyc h i srebrnych, najgustow niej szych, 
w najw iększym  wyborze. Z am iana, tudzież napraw a b iiu tery i, sum ienna 

i punk tualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, jak  świadczy 1000 listów dziękczynnych najlepszą. Do każdego 
6 kg. pakieta dołącza się pięany podarek użytkowy niklowy, szkla­
ny i t  d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabaw ka dzie­
cinna, stosownie do życzenia

-----------  za  d a r m o  — -------
5 kg. koszzuje opł. za pobraciem  K. 4. — pocztą: (Be2 podarku K. 3.40)

KAROL RICHTER Lewin (Czechy).
F abryka  ży tn ie j kaw y zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza się wykaz bezpłatnych podarków.

t a n
Z daw ien daw na znana ze swej dobroci i zapachu praw dziw ą

n r  H E R E A T Ę  R O S Y J S K Ą  ^m\
zbioru m ajow ego poleca dom eksportow y

w Brodach W . A d a m o w ic z a **" **
(na pograniczu rosyjskiem )

„Familijna*1 bardzo dobra  .   Zł r. 14  ) i
..M elauge de Motkau** w oryginulnem  opakow aniu . . „ 2‘5 0 ^
„Im perial1* C esarski . . .  ................. ................... 3‘50 g
„O kruchy11 z najl. h e rb a t kw iatow ych ..............................„  1-29 M

T R w A flA ia i 1 k K Bnlionu W ołyńskiego bygienicznego
i  DlOGOW OrzylGrzybki litew skie białe czapeczki tegoroczne 1 kg. 

Kawa „Ceylon** gruboziarnista franco 5 kilo ,

r
3-20 |  
3-50-g 

9 i 1 0 — cg

Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mikolasciia
L t a ó r j ,  u l -  K o p ć m l h a  l  I.

i— — — Wyr abi a i poleca : ■ ■EE^^EEi

STRUP Sulfoguajacelowy
i Syrup sulfoguajacelowy z kolą

ja k o  s' uteczny środek przeciw  kaszlow i! innym chorobom  d róg  oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Sircliną 1 innymi podobnym i wyrobam i 
zagranicznym i, co też o rzeka bom isya p rzem ysłow o-lekarska Tow arzystw a 
lak a rsk ieg o . Syrup tulfogutjacslow y j fst o połow ę tańszy  od Siroiiny i k o ­
sz tu je  flaszka  t j lk o  2 — ker. Syrup sulfugusjioolcwy z kałą kosztu je  koron 
2’50. — WydBje się wyroby te  ty lko  n a  p rzrp is lekarsk i — Do nabycia we 
w szystk ich  ap tekach . Należy żądać wyraźnie w yrobu ap tek i Piatra Mikslaseha 

wa Larowi*. O strzega się p rsed  naśladow nictw em .

„Hangalla Cejlon Tea“
pod wł a s n ą  marką ochronną 
„PALMA", importowaną wprost 
z Cejlonu, a urzędownie che  

mi c z n i e  badaną po cenie'
Nr. I . apak. ezarw ana-z lo fa

K 140 za 125 gr. K. 0 75 za 621/, gr.
Nr. 2. apak. fio łk aw a-z ło ła

K. 120  za 125 gr. K. O GOza 62 ‘A gr.
przy odbiorze 1 kg  naraz, fcanko opa­
kow anie i porto  do każdej miajsoowośoi 
A u s t'0- W ę g i e r   =  poleca:

B. Hawełha w Rrahowie
c. i k , D ostaw ca D woru A ustro-W ęgier i król. 

i Grecyi.
Dla P. T. Kupców i kółek rolniczych 

odpowiedni rabat.

Potrzeba zaraz
wieikiej ilości

desek bukowych
grubości 31 mm. szerokości 22 cm. zwyż.

Oferty łaskawie wnosić pod „Naozyna** 
„Głos Narodu**. 108 5 2

Uwaga  -  Dywany
F i r m a  e h r z e ś c i a ń s k a

W yrób w łasn y .
N ajpiękniejs/em  prz) ozdobieniem  sypialni, 

lub pokoju  sn dyw any P iękuy dyw an y naj 
bp sze j, cheuilli. w iernie w edług dzieł sztuki, 
odrobiony, niezniszczalny obustronny, z prze 
pysznem i figuram i sarn , danieli, jeleni, cie­
trzewi, bażantów , papug  psów oraz z wzo­
ram i, perskim i lub sm yrceńskiem i — bez za­
rzutu kr-sztuje zaledwie 100/,0o cnj- K, 5-20 — 
85/i76 cm. K. 3.80 za pobrani, m.
Piękne jedwabne szala chenlllowa. w łasnego 

wyrobu, z p iękną mo n ą  frendzla ,w e w szys­
tkich kolorach, ty lko  g ładk ie  za szc modne 
K. 5, — 6.50 —, 7.50 —, 9. — 10 50. — 12 
z pow odu przepełn ienia sk ładu  ta n :ej jak  
zwykle. Zam aw iajcie dopóki zapas starczy 

z tka jn i ręcznej
Franc W. Fienler Hlinsko, Czechy

Żądajcie p róbek  w yrobów lnianych z« darm o

której Pani lub Panu wło 
sy wypadają, a w szystkie  dotychczas 
używ aae  środki nie pomogły, niech 
poda swój adres, a o trzym a bezpła 
tnie skuteczną poradę. Z g l9 f .z e n  a li­
stownie: Lwów, sk ry tk a  pocztowa 72.

Rządowo egzam inow any

SZOPKA KRAKOWKA
(ZIELONEGO BALONIKA 1912)
napisał Boy i Taper opuściła pr*aę i je s t do 

nabycia w księgarni
S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  

K raków  R ynek A—B.
117 3 1

POŻYCZKI
na 4 do 6°/0 od 200 kor. wzwyż, z poręcze­
niem  lub bez, n a  sp ła ty  m iesięczne po 4 K . 
d la  rzetelnych osób każdego  stanu , udzi-ia 
szybko i dyskre tn ie  Philip Feld B ank  und 
Borsen B ureau B udapest VIII Rakoczi - ut 
71, W yjaśnienia darm o i opłatn ie  112 8 1

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
Z A K Ł A D  

ABTYST. -  KAMIENIARSKI

M  TREMBECKICH
f" w Krakowie, Rakowiecka 1. 7

(dom  w łasny) Talefea 412.

Podejmuje się wykonywaniu 
. wszelkich robót w zakres ter 

wrhodzącjc i, a w tzczególnośc:
■ s GROBOWOOW i POMNIKÓW

1 tak  w miejscu, jak  i na prowincy i. 
ro ieca wielki wybór gotowych pomników

z p iaskow ca m arm uru I granitu .

Posady w aptece
na prowincyi poszukuje Mag. farm. S. Kar­
w acki K raków  Sm oleńska 15. 134 1

JÓ Z E F  GABRYŚ
masażysta

Kraków ul. M ikołajska 1. 10 
doskcnale  obeznany z p rocedurą  hydropa- 
tyczną poleca sw oje usługi Szanow nej P. T.

Publiczności. 123 6 1

Niezawodna pasła
naw et na  zastarzałe  nagn io tk i w Aptece
Eustachego Sokatskiego w Kętach.
Słoik 60 hal. Opłata pocżtowa 45 hal. 
Zaliczka 20 hal. więcej. 1342 26

Wydział powiatowy w Boobni, 17 stycznia br. 
L 6.698/11.

Radzimy nie zwlehać!
Jeśli  w as dręczą bóle reum atyczne, cierpienia goścowe, darcie w 
w rękach  lub nogach, ból głowy lub zębów, niedowład członków 
i inne dolegliwości powstałe sk u tk iem  zaziębienia to używajcie z 

całem zaufaniem znakom itego  nacierania pod nazwą

IGHTIOMENTOL
I c h t i o m e n t o l  wszędzie do nabycia!
Każda flaszka zaopatrzona p l o m b ą .

Jeśli gdzie cierna, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemioznego
" A ptekarza  EDELMANA w Sam borze, R ynek W. —  -----

I C H T I 0 M E N T 0 L  W Y S Y Ł A  S IĘ  0 ;P Ł A T ,N IE  ( F R A N K O )  
fleizek za 6 Ker. 10 flaczek za ID Kor. 26 flaszek za 23 Kar.

97 110 1

OKRES ŻYCIA
ludzkiego je s t d la  w szystkich ograniczony 

stosow nie do woli Najwyższego, kończy 
jeden  wcześuiej drugi póżnioj sw ą ziem ską w ę­
drów kę. N iepewność życia je s t chyba do sta te - 
c n m powodem, eżeby człowiek m yślał ozdro- 
wiu,_— przyczyną zaś, że ty lu  ludzi w najp ię­
kniejszym  wieku sw ego życia m arnieje, je s t 
najczęściej n ieostrożność i niedbalstw o. Praw ie 
co d ru t’i człowiek kaszle; iluż ludzi widzimy z 
wychudłem, szarem  obliczem, zgarbionem i ple- 
cym a rtygotającem i nogam i i Niezliczona ich 

nosi w p ie rs is ib  zarodek  rajw iększego  nieprzyjaciela ludzkości: niszczącą, k ra ­
dnącą życie gruilioą. T a st-asz  iwa chorobk w ślizguje się powoi, w ysyłając naprzód 
sw oje przednie straże  p"d postacią  d robnego keszlu. zaziębienia, influenzy, bólu 
piersiow ego, potów  nocnych, bezsenności i t. ć. Człowiek nie przeczuw a naw et, że 
poza tem i pozornie niewinnem i słabościam i, czai się gruźlica, k tó ra  rabuje  m atce

dziecię, żonie męża.
Radzimy zatem  każdem u, zam awiać w tak ich  razach  n s ty ch m ias t prawdziwy

miód (syrop) lipowy Órkenyca,
który  przez sw oje sku teczne działanie, zapobiega dalszem u p o itębow an iu  choroby 
i uśm ierza dolegliw oś i. F laszka  p róbna K. 3., w ielka flaszka K. a  3 w ielkie 

flaszki K. 15.,^ opłatn ie  za pobraniem , w ysyła w ytw órca:

UGO Órkćny, Apotheker
Budapest, Thdkoly — ut. 28. Depot 33.

1668 2 1

Wydział powiatowy rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę powiatowego instru­

ktora rolnictwa.
W arunki otrzymania posady s ą :

1) Nieprz kroczony 40 rok życia;
2) Ukończona szkoła rolnicza średnia lub 

wyższa;
3) Opis dotychczasowego przebiegu życia;
4) Świadectwa z prakiyki rolniczej. 
Instruktor rolnictwa ma mieć zarazem 
przydzie'ony sobie 'sekretsryat Towarzyst­
wa rolniczego okręgowego w Bochni. 
Wynagrodzenie będzie wynosić 4 000 kor. 
płacy bez dodatków, — < raz 10C0 koron 
ryczałtu na obiazdy. —
Iustrnkcya służbowa, k tć rą  Wydział po­
wiatowy niebawem wypracuje, określiobo- 
wiązki urzędowe instruk>ora roinictwa, 
agendy przydzielać będzie instruktorowi 
Towarzystwo rolnicze okręgowe i Wydział 
powiatowy.
Podania ; aopa‘rzone w dokumenty należy 
wnosić najdalej do dnia 8 lutego br
na ręce Wydziału powiatowego w Bochni. 
Prt-zes: Sekretarz:

A■ Hanusz. Siemieński.
109 3 2

Poszukuję pokoju
w śródmieściu, umeblowanego, z o- 
sobnem wejściem, jasnego  i ciepłego, 
z utrzym aniem  (śniadania i obiady) 
Łaskawe zgłoszenia pod J. M. Adm. 
„Głosu N arodu11 85 0 1

■

I
Na zabawy i weselał

s ł a w n e  z  d o b r o c i
cukry

deserowe
poleca

S I E R M O N T O W S K I
Kraków, iiliea Brioka'O 1 I

1 'O
@00@@@0@@00000 
q  Bazar cukrowy ®
0  Rynek główny 17 0

© w przechodniej kamienicy do /Sk 
ulicy Brackiej. 20 4 3 V

0 0 0 0 0 0 0 0 0 ;3 © 0 0 0 0


